POLSKA WALCZACA 


ŻOŁNIERZ POLSKI NA OBCZYŹNIE 


LA POLOGNE EN LUTTE :— HEBDOMADAIRE MILITAIRE — PRIX UN FRANG 
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Wychodzi co tydzień. 


Dnia I-go lutego 1940 r. 


Rok I. aaz Nr. > A 


O role 


Dziś, na obcej ziemi, w obli- 
czu wojny, wobec zalania Kraju 
przez niemieckie i bolszewickie 
żołdactwo, wojsko nasze two- 
rzone we Francji — jest Pol- 
ską. Poza niem i poza rządem, 
któremu wszyscy podlegamy i 
który stanowi instrument woli 
politycznej Narodu — są tylko 
wygnańcy, rozbitki, tak jak tam 
w dalekiej Polsce są tylko ele- 
menty odporu, przetrwania, 
które dopiero jutro staną się si- 
łą zorganizowaną, walczącą wraz 
z nami pod wspólnym rozkazem 
o wspólne zwycięstwo. Innemi 
słowy: wojsko zajmuje w orga- 
niźmie Polski, która dziś może 
swobodnie działać, tyle miejsca, 
że przesłania wszystko inne. Tak 
będzie aż do powrotu do Ojczy- 
zny; tak być powinno i tak być 
musi, 

Ale po powrocie... Trzeba, już 
dziś o tem pomyśleć, a przede- 
wszystkiem musi o tem myśleć 
sama gromada żołnierska, jeśli 
chcemy uniknąć powtórzenia błę- 
dów, za które teraz właśnie pła- 
cimy zniszczeniem państwa i tu- 
łaczką. 

Do nowej Polski wejdzie Ar- 
mja z bronią w ręku i zatknie na 
oswobodzonej ziemi sztandary 
Rzplitej, ale nie będzie dyskon- 
tować dla siebie trudów wojen- 
nych, ani obcinać kuponów ze 
sławy bojowej. Armja zajmie to 
miejsce, jakie jej przynależy: bę- 
dzie strażniczką granic, gwa- 
rantką niepodległości, użyczy 
swego ramienia legalnym orga- 
nom władzy państwowej — ale 
sama po władzę nie sięgnie i stać 
będzie zdala od walk politycz- 
nych. 

Wojsko, które tworzymy o- 
becnie wie, jak straszliwie zem- 
ścił się na Polsce przerost czyn- 
nika wojskowego w cywilnych 
dziedzinach życia i idące z tem 
w parze zaniedbanie przygoto- 
wania bojowego naszej siły 
zbrojnej. Potrafimy napewno 
skorzystać z doświadczeń histo- 
rji i nie zejdziemy nigdy ze szla- 
ku, który wskazują nam już dzi- 
siaj nasze naczelne władze woj- 
skowe. 

Wojsko w przyszłej Polsce 
stanie więc zdala od polityki. 
Nie zrezygnuje jednak i nie mo- 
że zrezygnować ze swej roli wy- 
chowawczo - obywatelskiej. 


wojska 


Wojsko ma tę świadomość, że 
jest szkołą najprawdziwszej de- 
mokracji. Stwarza bowiem dla 
wszystkich równy start i równe 
szanse. Wyprzedza tu innych 
ten, który pracuje najsprawniej 
i z największem poświęceniem. 
Miernikiem zasług jest ilość i ja- 
kość własnego wysiłku, sumien- 
ność w działaniu i rzetelna fa- 
chowość. 

Wojsko pochodzi z poboru po- 
wszechnego, dokonywanego na 
zasadach pełnej równości wszy- 
stkich obywateli, jest zatem już 
z racji sposobu swego powsta- 
wania instytucją nawskroś de- 
mokratyczną. 

Powszechność obowiązku służ- 
by wojskowej ma ponadto dwie 
dalsze, bardzo wyraźne konsek- 
wencje: 1) wojsko nie może być 
instrumentem jednej klasy i 
przedmiotem rozgrywek między 
grupami społecznemi; 2) wojsko 
nie może stać się zamkniętą ka- 
stą. (Nie mówimy już o tem, że 
także doświadczenia :' ostatniej 
naszej wojny, zacierające różni- 
ce w skali niebezpieczeństw 
między frontem, a resztą kraju, 
są walnym argumentem przeciw 
próbom tworzenia z wojska ja- 
kiejś odrębnej kasty). 

Rewolucyjne hasła klasowości 


i reakcyjne zakusy kastowości są 


dla armji nowoczesnej czynni- 
kiem osłabiającym jej siłę i dla- 
tego już w samej zasadzie sprze- 
ciwiają się naturalnej linji roz- 
wojowej wojska. Wojsko łą- 
czy wszystkich w służbie 
dla narodu i państwa, nie może 
więc uznawać żadnych przywile- 
jów i nie może samo stawać się 
czemś uprzywilejowanem, a więc 
psującem harmonijną strukturę 
demokratycznego państwa. 

Nie są to — podkreślamy po- 
nownie —- rozważania tylko teo- 
retyczne, oderwane od potrzeb i 
nakazów rzeczywistości. Wie- 
rzymy głęboko, że już jutro 
przyjdzie nam urządzać odbudo- 
waną Ojczyznę. A w pracy tej 
nie stać nas ani na stratę czasu, 
ani energji. Nie wolno nam ni- 
czego improwizować. Musimy 
więc już teraz ustalić zasady, by 
potem bez wahań i odchylań 
wcielać je w życie, 


Ludwik Tyśmienicki 
Pierwszy Obóz Polski 


Hasło zawsze żywe 


Na paryskim placu Alma stoi 
pomnik Mickiewicza. Twórca te- 
go pomnika, znakomity rzeź- 
biarz francuski Bourdelle, przed- 
stawił naszego wieszcza w po- 
staci pielgrzyma, wędrującego o 
kiju na Wschód... 


Na Wschód, do Polski. 


Ilekroć spojrzę na ten pomnik, 
tyle razy przesuwa mi się przed 
oczami wizja pielgrzymów pol- 
skich, wędrujących do Ojczyzny, 
do dalekiej Ojczyzny. Dale- 
kiej i w przestrzeni, dalekiej i w 
przenośni — bo znajdującej się 
w posiadaniu odwiecznych wro- 
gów. 


Całe pokolenia polskie były 
pielgrzymami. Jedni wędrowali 
do Ojczyzny o kiju tułaczym, in- 
ni wspierając się w uciążliwym 
marszu szablą lub karabinem, a 
wszyscy zbrojni w niezachwia- 
ną wiarę, że „ta, co nie zginęła” 
— będzie żyć wiecznie i że dzień 
Jej wyzwolenia coraz bliższy. 

I wędrowały pokolenia piel- 
grzymów polskich do polskiej 
Wolności poprzez krwawe zapa- 
sy powstaniowe na ziemiach pol- 
skich, poprzez śnieżne przestrze- 
nie syberyjskich kaźni, poprzez 
kamienne grobowce kazamat i 
więzień pruskich i austrjackich. 


Szli polscy pielgrzymi przez 
pola wszystkich bitew, przez hu- 
raganowy ogień wszelkich wo- 
jen — w których walka toczyła 
się o wolność. Szli z wiarą i na- 
dzieją, że każda kropla polskiej 
krwi, rzucona na szalę dziejów w 
walce z tyranją i przemocą, przy- 
czyni się do wyzwolenia QOjczy- 
zny. 

I może najpiękniej wyraziła 
się tęsknota Polaków do wolno- 
ści narodowej właśnie w tej po- 
mocy, niesionej wszystkim lu- 
dom walczącym o swobodę. 


Więc związało się rycerstwo 
polskie z „bogiem wojny”, z ce- 
sarzem Francuzów Napoleonem, 
wierząc w jego zwycięską gwia- 
zdę, która i wolności polskiej 
przyświecać miała. Szli za nim 
z wiarą niezachwianą, walcząc 
w słonecznej Italji, w spiekocie 
pustyń Egiptu, w skalistej Hisz- 
panji. Przewędrowali całe Niem- 
cy, zaszli aż po Moskwę... Lała 
się polska krew we wszystkich 
zwycięskich bitwach, płynęła ob- 
ficie we wszystkich klęskach, w 
których Polak stał wiernie u bo- 
ku tego, któremu zawierzył. 

Z tego okresu datuje się pieśń, 
przez półtora wieku wiodąca za- 
stępy polskie do walki. Pieśń: 
„Marsz, marsz, Dąbrowski...”, 
pieśń przykazań narodowych, 
pieśń wyrażająca w kilku zwrot- 
kach to, czego pokolenia miljo- 
nów Polaków pragnęły. 

Z tą pieśnią na ust h wal- 
czyli dziadowie i ojcowie nasi za 
wolności sbywałlekie Francu- 
zów, brali udział w walkach wol- 
nościowych w okresie Wiosny 


Ludów. Bili się o swobodę i nie- 
zależność Italji, Węgier, nawet 
Niemców, bili się wszędzie w sze- 
regach tych, którzy broń podno- 
sili przeciw ciemięzcom. 


Szumiały Polakom sztandary 
z najszczytniejszą dewizą, na 
nich wypisaną: „Za wolność wa- 
szą i naszą” — grzała ich serca 
wiara, iż: 


„Niemiec, Moskał nie osiędzie 
Gdy jąwszy pałasza, 

Hasłem naszem Wolność będzie 
I Ojczyzna nasza...” 


Ten czterowiersz zawiera w 
sobie najistotniejszy program 
polityczny prawdziwych Pola- 
ków doby porozbiorowej, od Le- 
gjonów Dąbrowskiego po Legjo- 
ny Piłsudskiego. 


Ten czterowiersz pieśni żół- 
nierskiejj w Hymn Narodowy 
przekształconej, najdobitniej mó- 
wił, iż Polacy wiarę w wyzwo- 
lenie Ojczyzny o czyn orężny 0- 
pierają, iż oswobodzenie Polski 
widzą przedewszystkiem w sile 
oręża, w wysiłku zbrojnym. 


Dziwiono się nieraz, że wy- 
zwolona Polska nie zmieniłą 


swego Hymnu Narodowego, że: 


nie przekazała do muzeum pa- 
miątek narodowych pieśni piel- 
grzymów, do Ojczyzny wędrują- 
cych. 

Nie wiem, czy był to zbieg o- 
koliczności, czy może głębokie 
wyczucie, iż droga do praw- 
dziwej wolności naszej jesz- 
cze się nie skończyła i nie skoń- 
czy się tak długo, dopóki nie 
padnie w gruzy potęga Germa- 
nów i moc Moskali. Ta ich moc 
zwyciężyła nas fizycznie, nie zła- 
mała jednak naszego ducha, ani 
naszej wiary. 


Żyje w sercach polskich — i 
tych, które krwawią się męczeń- 
sko w Oiczyźnie, i tych, które z 
zaciętością szykują się do wal- 
ki na obczyźnie — żyje wiara 
niezłomna, że przemoc tylko siłą 
zwyciężyć można, że gwałt tyl- 
ko gwałtem da się zdusić. 


Żyje w narodzie duch — więc 
żyje Naród, a póki żyje, w dro- 
dze do Polski wolnej nie ustanie. 


*% s * 

Na placu Alma na pomniku 
Mickiewicz, jako pielgrzym 
idzie ku Wschodowi, idzie tam, 
gdzie Polska, gdzie słońce pro- 
mienne wstaje. Za tym pielgrzy- 
mem idziemy wszyscy Polacy — 
ale nie o kiju tułaczy™ęr lecz z 
karabinem krzepko w garść 
chwyconym, z'wiarą niezłomną, 
iż napewno: 


„Niemiec, Moskal nie osiędzie 
Gdy jąwszy pałasza, 

Hasłem naszem Wolność będzie 
I Ojczyzna nasza...” 


Stejan Moszezyński 
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Emigracja w walce o wolność Polski 


Jedna piąta narodu polskiego mie- 
szka i pracuje poza terenem Rzeczy- 
pospolitej Polskiej na emigracji. Sie- 
dem miljonów Polaków rozsianych 
jest po całym świecie. W Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
we Francji, w Belgji, w Kanadzie, 
w Brazylji, w Argentynie, w Chi- 
nach i na Jawie mamy większe sku- 
piska polskie, nie licząc tych na- 
szych rodaków, którzy mieszkają 
poza granicami Państwa Polskiego 
w Niemczech i w Rosji. Najwięcej 
Polaków mieszka w Stanach Zjedno- 
czonych i we Francji. 


Polska doświadczona od dwuch 
wieków przez barbarzyńskie, krwa- 
we i niszczące najazdy ze Wschodu 
i Zachodu, nękana ekonomicznie, 
prześladowana politycznie z natury 
rzeczy posiadała i posiada emigra- 
cję i politycznie i ekonomicznie pro- 
porcjonalnie większą, niż inne naro- 
dy, posiadała i posiada prócz emigra- 
cji robotniczej i chłopskiej, emigra- 
cję kulturalną — i w ten sposób w 
swoich ośrodkach emigracyjnych na 
obczyźnie tworzy jakby miniatury 
społeczeństwa. Z tych przyczyn, jak 
i z przyczyn naturalnej żywotności 
rasy polskiej, rola naszej emigracji 
jest na wszystkich polach wybitna, 
a w walce o wolność Rzeczypospoli- 
tej przodująca. t 

Od Legjonów Dąbrowskiego po o0- 
becną Armję Polską we Francji e- 
migracja była i jest redutą obronną 
i bazą wypadową. Że zaś atmosfera 


„ szlachetnej wolności bohaterskiego 


i mądrego narodu francuskiego 
sprzyjała specjalnie działalności wy- 
zwoleńczej, że położenie geograficz- 
ne Francji w Europie Zachodniej i 
wspólnota wrogów wskazała i Pol- 
sce i Francji wspólną drogę — więc 
emigracja polska we Francji odgry- 
wała i odgrywa rolę naczelną... Wal- 
ka o wolność ludów, rozpoczynana 
na ziemi prawdziwej wolności, na 
ziemi przepojonej krwią pokoleń, 
które wypisały na swoich sztanda- 
rach najświętsze słowa: „Wolność, 
Równość i Braterstwo” jest rzeczą 
tak naturalną jak to, że się oddycha 
powietrzem i, że istnieje prawo 
przyciągania. 


* 


Generał Henryk Dąbrowski na 
ziemi francuskiej stworzył Legjony 
po pierwszych rozbiorach Polski. 
Przelewały one krew za wolność na- 
rodów z jedną jedyną nadzieją w 
duszy, że walczą o wyzwolenie Oj- 
czyzny. Adam Mickiewicz po klęsce 
1831-go roku przygotowywał we 
Francji podstawy pod wielki ruch 
niepodległościowy, który nurtował 
Naród Polski aż do Wielkiej Wojny. 
Generał Józef Haller stworzył we 
Francji armję błękitną 1917 roku i 
wreszcie teraz w 1939 roku, po 
krwawych bojach w Polsce, generał 


rys. Andrzej Rubinrot 


Władysław Sikorski — Wódz Na- 
czelny szkoli Armję Polską we 
Francji do walki z najeźdźcą. 

Tym zaś razem obok emigracji 
politycznej i wojskowej przybyłej z 


ojczyzny — stanęła w karnych sze- 
regach emigracja gospodarcza. Ro- 
botnik polski i chłop polski wyemi- 
grował z kraju za pracą na gościnne 
tereny Francji i Kanady, a teraz 


O czem lu dumać na paryskim bruku ? 


Wszyscy przywódcy prac emigra- 
cyjnych zgadzają się na to, że Wy- 
chodźctwo nasze musi zachować 
niezmiennie i całkowicie swój stan 
posiadania organizacyjnego, przy- 
najmniej w ciągu tej wojny. 

Emigracja w tej chwili must być 
zwartym i silnym blokiem narodo- 
wym, który aczkolwiek wewnątrz 
zróżniczkowany na zewnątrz ma o- 
blicze jednolite. Wymaga tego od 
nas chwila obecna i zadania, jakie 
musimy spełnić. 


Nie należy też zapomnieć, że sza- 
ra masę żołnierską naszej Armii 
stanowią wychodźcy polscy z Fran- 
cji, że Armja jest czemś tak zwar- 
tem „silnem, zjednoczonem i tak ze- 
spojonem, że wprost nie odróżnia 
się w niej poszczególnych jednostek 
Wysokie wartości i cechy  żołnier- 
skie niemal w każdym wychodźcy 
są jedne i te same. 

Wniosek z tego prosty: takiem 
jest wojsko, jaką jest Emigracja. 
Trudno bowiem liczyć na przekształ- 
cenie żołnierza w ciągu jego krót- 
kiego pobytu w obozie, gdzie na tak 
zwane wychowanie, poza istotną 
pracą i nauką wojskową, jest bar- 
dzo mało czasu. 


I to wojsko obrazujące istotę war- 
tość Wychodźctwa, nadal stanowi 
nierozerwalną część społeczności e- 
migracyjnej, która stale się niem 
opiekuje, troszczy się o nie, ponosi 
wielkie ofiary dlatego, by Armii ni- 
czego nie brakowało. 

Spotykamy się często z uwagami, 
że taki lub inny ktoś nie jest w woj- 
sku. Uwagi takie mają cechy złośli- 
wości, ale są najzupełniej niesłusz- 
ne. Nie wolno bowiem zapominać, 
że aby jeden żołnierz mógł się bić i 


miał się czym bić — dziewiętnastu 
cywilów musi pracować na tyłach. 

Armja nasza będzie współdziałać 
z wojskami francuskiemi. Armja 
cywilów polskich, górników, hut- 
ników, robotników rolnych i t. d. 
musi współdziałać z cywilną armją 
Francuzów. Dla potrzeb wojennych 
pracuje w równej mierze świder 
czy kilof górniczy, jak karabin żoł- 
nierski, choć niewspółmiernie małą 
jest ofiara tych, którzy zostali, w 
porównaniu z ofiarą krwi, składa- 
ną przez żołnierza. I właśnie gdy 
mówimy o wysiłku i pracy żołnier- 
skiej, jaskrawo występuje małość 
i bezwartościowość wszelakich po- 
czynań agitacyjnych i politycznych, 
które dziś niczego nie budują, a o- 
słabiają siły i odporność bloku wy- 
chodźczego. 

Dla Wychodźctwa istnieje tylko 
jedna dziś prawda: jak zwartą, sil- 
ną ż gotową na najcięższe ofiary 
jest Armja Polska, tak zjednoczo- 
ne i mocne musi być Wychodźctwo. 

Prawdą drugą jest obowiązek naj- 
wyższej ofiarności na cele ogólno 
narodowe i na nasze własne cele 
wychodźcze. A więc nie wolno ni- 
komu i niczem osłabiać ofiarności 
na F. O. N. Nie wolno też zapomi- 
ndć, że prace oświatowe, tę inną 
wojnę na odcinku wychodźczym ti 
polskim, musi i powinno dźwigać na 
swych barkach wychodźctwo samo- 
dzielnie. Kiedy doda się do tego ak- 
cję opiekuńczą nad uchodźcami itp. 
— niebezpieczeństwo wprowadza- 
nia jakichś nowych kołatań do o- 
fiarności wychodźczej na cele bezpo- 
średnio. nas nieinteresujące, wystą- 
pi w całej jaskrawości. 


Stefan Bezmaski 
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F. ©. N. = 


1.250.217,79 frs. 


Stan zbiórki na F.O.N. w dniu i lutego 1940 roku wynosił 


frs. 1.250.217,79, Wymieniona suma została złożona w okresie od 


1 września 1939 do 1 lutego 1940 przez wychodźetwo polskie we 


Francji za pośrednietwem : 


Miejscowych Komitetów Obywatelskich 


Związków i Instytucyj Polskich 
Redakcji „Narodowca” i „Głosu Wychodźcy”, 


Rodaku ! Zapytaj się własnego sumienia obywatelskiego, 


a ono ci odpowie czy swój obowiązek narodowy spełniłeś. 


Dary na F.O.N. należy składać za pokwitowaniem na ręce 


osób upoważnionych przez Miejscowe Komitety Obywatelskie. Za- 


rządy Komitetów zebrane sumy w każdym miesiącu przekazują do 


Banku P.K.O. w Paryżu. 


Osoby, zamieszkałe w miejscowościach, w których dotych- 


czas Miejscowe Komitety Obywatelskie nie istnieją — uprasza się 


o przesyłanie darów na F.O.N. bezpośrednio do Banku P.K.O. w Pa- 


ryżu. Na odwrocie przekazu pocztowego zaznaczyć: NA F. O. N. 


_ 


Zarząd Główny 


Połskiego Centralnego Komitetu Obywatelskiego 
LILLE, 20, rue Faidherbe, 20 (Nord) 
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bez wahania idzie do szeregów, by 
krwią i trudem wojennym wywal- 
czyć Wielkość i Honor Ojczyzny, 
która zawsze w jego sercu pozostała 
i tego kraju, który stał się jego dru- 
gą Ojczyzną. Jest to czyn zbiorowy 
jeden z najpiękniejszych w historji 
ludów, bo oparty na najczystszej i 
najbardziej bezinteresownej miłości, 
bo oparty na umiłowaniu Wolności 
nie z imienia, lecz z treści. Emigra- 
cja nasza wystąpieniem zbrojnem 
dowiodła raz jeszcze najmocniej, 
najgłębiej, bo ofiarą własnego ży- 
cia, że Naród Polski jest i był — 
niepodzielną bryłą hartowanej sta- 
li. 


Francją nie zawiodła nas nigdy. 
Nie zawiedzie więc i tym razem. Na 
jej terenie, w eksterytorjalnym za- 
meczku na wzór Belgji i Serbji w 
poprzedniej wojnie, rezyduje legal- 
ny prezydent Rzeczypospolitej Wła- 
dysław Raczkiewicz, na jej terenie 
pracuje i przygotowuje się do osta- 
tecznej walki prawowity, konstytu- 
cyjny Rząd Polski Zjednoczenia Na- 
rodowego; na jej terenie organizuje 
się Armja Polska, na jej terenie i 
na terenie sprzymierzonej Anglji 
walczy Polska Flota Wojenna, na jej 
terenie wielomiljonowy odłam Na- 
rodu Polskiego ma możność swobo- 
dnego wypowiedzenia się, swobod- 
nej opinji dzięki prasie i radju. 


I w tej ostatniej pracy roła emi- 
gracji naszej jest szczególnie wiel- 
ka. Kraj bowiem chwilowo jest zdła- 
wiony brutalną, bezwzględną i podłą 
przemocą. Nietylko, że w obu oku- 
pacjach zniszczono prasę polską, 
nietylko, że zdławiono polskie słowo 
żywe, ale zamknięto polskie szkoły 
powszechne i średnie, zamknięto u- 
niwersytetv i szkoły wyższe, zrabo- 
wano muzea i bibljoteki, wywieziono 
uczonych, literatów i artystów do 
obozów koncentracyjnych. Niemcy 
i bolszewicy robią to, czego my Po- 
lacy doświadczaliśmy już od 150 lat. 
Chcą zniszczyć kulturę polską, a 
przez nią — Naród Polski. 


Marne to wysiłki i próżne mane- 
wry czarnych sił. 35-miljonowego 
narodu, jednego z najprężniejszych 
i najbardziej miłujących wolność na 
świecie metodami gwałtu i mordów 
nie zdołał nikt zgnębić, pomimo tak 
długiej i ciężkiej niewoli. Nie zgnębi 
i tym razem szał imperjalizmu i 
zbrodniczych instynktów. Naród 
Polski wyjdzie z ognia nieszczęść i 
doświadczeń jeszcze bardziej zwar- 
ty, patrjotyczny i świadomy swojej 
roli w Europie i w świecie. 


Jeśli zaś tak jest, jeśli duch pol- 
ski nie załamał się ani na chwilę, 
— wielka część zasługi przypada na- 
szej emigracji, a emigracji we Fran- 
cji w szczególności. 


Kazimierz Łubkiański 


rys. Andrzej Rubinrot 
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W piastowskim Poznaniu tętnia- 
ło od lat tysiąca żywą krwią serce 
Polski. Tam Bolko Chrobry i Mie- 
szko spoczęli na wieki w Złotej Ka- 
plicy Katedry, pozostawiając naro- 
dowi testament wielkości: jeden dał 
mu wiarę i kulturę zachodnią, dru- 
gi ugruntował potęgę Polski na 
tym właśnie zachodzie, wytyczając 
jej granice na linji Sali i Łaby. 

Poznań, dziedzic wspaniały du- 
cha Piastów, Poznań, stolica Pry- 


masa Rzeczypospolitej, miasto 
twardej pracy od podstaw, miasto 
polskiego mieszczaństwa, ostoja 


walki z naporem niemieckim, ucze- 
stnik zwycięskiej walki o niepodle- 
głość w r. 1918/19 — stał się obec- 
nie przedmiotem szczególnie zacię- 
tej nienawiści pruskich barbarzyń- 
ców. Dreszcz zgrozy budzi teraz 
wspomnienie tego udręczonego mia- 
sta. Trudno o słowa, które, opisać 
byłyby zdolne gehennę Poznania i 
umęczonego ludu Wielkopolski. Sło- 
wa te giną, więzną gdzieś w gardle, 
zamierają, blędną wobec ponurej 
rzeczywistości. 

10 września ukazały się na przed- 
polu miasta pierwsze patrole armji 
Hitlera. Witało je ponurem milcze- 
niem miasto opustoszałe, bezbron- 
ne. Mężezyźni, zdolni do noszenia 
broni zbiegli na wschód, by wędro- 
wać od miasta do miasta, szukać 
broni dla stawienia czoła wrogowi. 
Jedynie na Ratuszu czuwa dawny 
prezydent miasta, Cyryl Ratajski. 
Teraz w najcięższej chwili objął on 
urząd, aby ratować honor stolicy 
Piastów. 11 września zjawia się w 
gabinecie prezydenta podoficer nie- 
miecki z żądaniem, by włodarz mia- 
sta powitał u drzwi Ratusza no- 
wych panów. 

— Kto chce ze mną mówić, niech 
do mnie przyjdzie — brzmi odpo- 
wiedź prezydenta. 

Trzykrotnie powracał posłanieć 
hitlerowski do gabinetu prezyden- 
ta i otrzymywał tę samą odpowiedź. 
Wpadają wreszcie do Ratusza ofi- 
cerowie niemieccy, aby ukarać zu- 
chwałca. Wyrasta przed nimi pełna 
godności postać prezydenta Rataj- 
skiego. Stalowe oczy, siwa głowa i 
spokojny głos pierwszego obywate- 
la miasta działają hamująco na na- 
pastników. Postawa moralna zwy- 
cięża. Grubjańskie słowa zamierają 
na ustach oficerów niemieckich. 
Rewolwery powracają do pochew. 
Chwila pełna naprężenia ciszy i 
wreszcie najstarszy stopniem oficer 
zaczyna pierwszy: 

— Miasto jest niemieckie, panie 
nadburmistrzu. 

— Panowie są silniejsi. 

— Siła jest prawem najsłuszniej- 
szem; zna pan Hegla? 

— Hegel powiedział, że wojna 
jest sądem Boga nad narodami... 

— Proszę dać listę zakładników! 

— Zgłaszam się pierwszy, innych 
nazwisk podać nie mogę. 

— Pan jest odważny. Listę zakła- 
dników mamy gotową. Pana skre- 
ślamy — brzmi odpowiedź Niemca. 


Na mieście szaleje teror. Więzie- 
nie na Młyńskiej przepełnione. Sie- 
dzą tam duchowni (na pierwszy 
ogień wszyscy Jezuici), profesoro- 
wie , wyższych uczelni, działacze 
społeczni i wreszcie rozmaitej ka- 
tegorji „wrogowie .narodu niemiec- 
kiego” — robotnicy, ekspedjenci, 
kupcy. Zaczyna się rabunek mienia 
Polaków. Niema już polskich skła- 
dów w śródmieściu. Wszędzie napi- 
sy „Deutsches Gescheft”, swastyka 
i portrety największego bandyty, 
jakiego wydała ludzkość. 

Zaczynają się obławy. Zamyka 
się całe dzielnice i aresztuje wszy- 
stkich mężczyzn, znajdujących się 
na uliey. Siepacze wywlekają z cu- 
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Poznań w pruskich okowach 


kierni, restauracji i składów kobie- 
ty. Oderwane od ogniska domowe- 
go, od dzieci i mężów, jadą w „nie- 
znane”. Tak jak stoją, w lekkich 
sukniach i pantofelkach, jadą do 
kopania kartofli, do fabryki. Czeka 
je nocleg gdzieś na strychu, bez ko- 
ców i okropne pożywienie. Przed- 
tem muszą szorować koszary... 

Gestapo pracuje dzień i noc. 
Układa się długie listy proskrybo- 
wanych. Hitler skazał naród polski 
na śmierć. Wyrok ten wykonuje się 
z szatańskim pośpiechem. Kaci spie- 
szą się, by zdążyć, bo na nich sa- 
mych czeka już nieuchronna spra- 
wiedliwość. 

Na placu przed Zamkiem roz- 
brzmiewa głucho dźwięk kilofów. 
Twardy kamień bezwładem zwartej 
masy opiera się burzącej ręce. Do- 
konywa się największa zbrodnia 
w Poznaniu. Zbrodnia nad duchem. 
Bandyci niemieccy niszczą pomnik 
Chrystusa - Króla, symbol katolic- 
kiej Polski. Pod uderzeniem młotów, 
która padła pod obuchem zbrodni- 
czego sąsiada. Słychać go już od 
Karpat po Bałtyk — jęk przejmują- 
cy, wydobyty gdzieś z pod krwa- 
wiącego serca. Słyszy go już Euro- 
pa. Nasłuchuje... To umęczona Pol- 


ska woła ratunku: „do broni, wolni, 
do broni, bo zmiażdżą was po ko- 
lei tak, jak nas!...” 

Pozostał jeszcze Bóg. Poranna 
msza w kościele. Godzina żarliwego 
skupienia u stóp ołtarza. Pójdźcie 
tam i zobaczcie, jak ci ludzie się 
modlą. Szloch wstrząsa ich ciałami. 
Chryste, słyszysz? Ukrzyżowano 
Polskę tak, jak Ciebie. Chryste 
zbaw Polskę... 

Obok kościoła św. Michała jest 
szkoła, zajęta na koszary. Przecha- 
dza się przed niemi pruski żołdak. 
Sześć kroków tam i z powrotem — 
tak, jak kazał Fiihrer. Ruchami pa- 
jaca odmierza krok, jak na para- 
dzie. Podnosi wysoko buty, wyżej 
nosa. Ten tępy żołdak, jakże przy- 
pomina przysłowiowego rosyjskie- 
go stupajkę. To symbol hitlerow- 
skiego porządku. Pyzata gęba, 
świńskie oczy i zadarty nos. War- 
townik patrzy z nienawiścią na 
wchodzących do kościoła. Ci prze- 
klęci Polacy gotowi zrobić spisek z 
Panem Bogiem przeciwko Fiihrero- 
wi, a przecież Bóg może być tylko 
niemiecki. Wartownik zgłosił ra- 
port, że Polacy za wiele się modlą. 
'To zbrodnia. Natychmiast zakazano 
nabożeństwo w dni powszednie, 
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zamknięto większość kościołów i 
aresztowano 80 księży. 

Przyszło wreszcie najgorsze — 
nakaz wysiedlenia wszystkich Po- 
laków z Poznania, t. j. 98% ludno- 
ści. W nocy zajeżdżają przed domy 
na pewnych ulicach auta z żandar- 
mami. Siepacze wpadają do miesz- 
kań. W ciągu 10 minut trzeba je 
opróżnić. Mężczyzn wywożą do obo- 
zów w głąb Rzeszy, kobiety, star- 
ców i dzieci zsyła się na wschód. 
Krzyk, jęki, przekleństwa, bicie 
kolbami — piekło na ziemi. Teraz 
Poznań jest już pusty. Mieszka w 
nim kilka tysięcy obywateli „naro- 
du wybranego”... przez szatana! 

W słotny dzień listopadowy opu- 
szczałem chyłkiem Poznań, ucho- 
dząc przed aresztowaniem. W mie- 
szkaniu zainstalował się jakiś 
przedstawiciel „narodu panów”. 
Poszedłem w świat szukać Polski. 
Zostawiłem ją umęczoną, zmiażdżo- 
ną, rozbitą, lecz wierzę, że ją znów 
odnajdę jako państwo, jako naród 
wolny w rzędzie narodów wolnych, 
wielką i zwycięską. Królewski Poz- 
nań znów zajaśnieje jako jeden z 
najwspanialszych klejnotów w Ko- 
ronie Rzeczypospolitej. 

Janusz Teodor Dybowski 
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Pięknym paniom pod uwagę 


Listy, które mi poczta z obo- 
zów przynosi — są prawdziwym po- 
krzepieniem serc. Raz dlatego, że 
pochodzą od kolegów, z którymi 
dzieliłem dolę i niedolę żołnierską w 
pierwszym, najtrudniejszym okresie 
tworzenia Wojska Polskiego we 
Francji. Znam Obóz z okresu, kie- 
dy rozwieszała się nad nim tylko 
srebrno - błękitna mgła wrześniowa 
— a po lasach i błoniach krążył na 
swym siwku tylko kochany ppor. 
Tadeusz G. Krążył sam jeden. Do- 
piero później zaczęły napływać tran- 
sporty — z początku nieliczne — a 
potem runęła cała fala oficerów i 
żołnierzy wszelkiej broni i z wszel- 
kich stron świata. 


Ale te listy żołnierskie są nietyl- 
ko serdeczne i miłe, lecz stanowią 
również cenny dokument naszego 
hartu i naszej woli przetrwania aż 
do tej chwili, na którą czekamy, 
a która — na miły Bóg — nadej- 
dzie wreszcie. Wszystko co z Obo- 
zu przychodzi — list pisany w świe- 
tlicy, kiepskim ołówkiem i na kiep- 
skim papierze, kartka z trzema 
chorągwiami państw sojuszniczych 
i z dorobioną piórkiem a bardzo nie- 
przyzwoitą karykaturą Hitlera, ja- 
kiś świstek, który zabrał podchorą- 
żak jadący na „urlop” — wszystko 
to tchnie wiarą, siłą, energją, a na- 
wet żołnierskim humorem. Nawet 


W kantynie żołnierskiej 


te trudy i niewygody wojskowego 
życia ujęte są w formie żartobliwej, 
wesołej, beztroskiej. 

„Założyliśmy w Obozie — pisze 
jeden ze znajomych — instytut mę- 
skiej piękności. Z powodów „od nas 
niezależnych” nie trzeba się często 
golić, z czego ludzie cierpiący, jak 
np. Ty na nadmiar uwłosienia w ró- 
żnych, wskazanych i niewskazanych 
częściach ciała — są bardzo zado- 
woleni. Natomiast rano stosujemy 
lekki masaż twarzy soplami lodu. 
Dr. Chwat, słynny specjalista cho- 
rób skórnych, a dzisiaj zastępca sze- 
fa sanitarnego, twierdzi, że zabiegi 
te wpływają znakomicie na konser- 


wację skóry. Panieńska cera przy ` 


czarnym męskim zaroście! Lecz 
obawy, aby nastąpił wtórny proces 
fizjologiczny, są najzupełniej bez- 
podstawne. Możesz nam wierzyć na 
słowo...” 

Ależ naturalnie. Jestem 0 tem 
najgłębiej przekonany. I tak samo 
potrafię wczuć się w treść daleko 
poważniejszych  refleksyj, które 
skreślono na kawałku szarego pa- 
pieru, przepraszając, że „lepszego 
niema pod ręką”. 

„W pobliżu naszego baraku łopo- 
cze wielka, biało - czerwona chorą- 
giew... Jest zimno — ale gdy wpa- 
trzysz się w te drogie barwy, to nie 
czujesz lodowej wilgoci wichru, co 
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dmie od Oceanu. Po tej udręce i 
hańbie — różnych obozów koncen- 
tracyjnych, po tej wędrówce przez 
pół Europy — oto znowu flaga na- 
rodowa, oto znowu polska komen- 
da, oto znowu karabin w garści... 
Ach, jakżeż jesteśmy uprzywiljowa- 
ni w stosunku do tych kolegów, któ- 
rzy pędzą dłużące się w monoton- 
ną nieskończoność dnie, gdzieś po- 
za drutami baraków, w bezczynno- 
ści i nudzie, która z początku szar- 
pie serca, aby potem je zżerać jak 
rdza... Cóżby dali nasi kołedzy z ro- 
zmaitych obozów koncentracyjnych 
w Rumunji, na Węgrzech, na Lit- 
wie i Łotwie — aby znaleźć się ra- 
zem z nami, aby znów powieść oczy- 
ma po twardych, siwych oczach żoł- 
nierzy swego plutonu czy kompan- 
ji Aby znów móc powiedzieć, że 
zamknęło się w piersi pod polskim 
mundurem — polski honor wojac- 
ki, utożsamiający się dzisiaj z ho- 
norem całego narodu!” 

Do tych listów przybyła dzisiaj 
krótka kartka od najbliższego mi 
tutaj człowieka, młodziutkiego ofi- 
cera WP., który zwalił sam kilka 
czołgów niemieckich a teraz pisze, 
że wprawdzie „z tem ciepłem we 
Francji to trochę lipa”, ale czuje się 
naogół świetnie. Rozpisuje się sze- 
roko o jakimś egzaminie artyleryj- 
skim. „Zdałem go doskonale — ale 
co tam egzamin! Pic na drążku! 
Mam ja trochę praktyki. I gdy się 
tylko na dobre zacznie...” 

Przeglądałem te listy w jakiejś 
kawiarni paryskiej, gdy powitał 
mnie znany już skądś, gdakający 
głosik. Pani Ziusia X., która nie mo- 
że dać sobie rady ani ze swemi ner- 
wami, ani z jakim takim zorganizo- 
waniem codziennego życia. I leje 
się na mnie deszcz szybkich słów: 

— Ach to pan, panie redaktorze... 
Pozwoli pan, że go będę tak tytuło- 
wać, ale lepiej było panu w cywil- 
nem ubraniu... No, tak, tak... Ale 
zato mojemu Żabusiowi było ślicz- 
nie w tym angielskim frenczu. Ku- 
piliśmy w pierwszorzędnym maga- 
zynie na Avenue de l'Opera... I ko- 
szule także kupiłam, cudne jedwa- 
bne, po 200 franków za sztukę... 
Biedny Żabuś... 

Aluzja do munduru i koszul, na- 
suwa przypuszczenie, że słowo „Ża- 
buś” jest pojęciem należącem ra- 
czej do antropologji, aniżeli do zo- 
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ologji. Poprostu chodzi tu o męża, 
który poszedł do obozu. 

Cieniuchna i mocno pachnąca 
chusteczka podnosi się do dobrze 
„zrokionych” oczu. 


— Biedny mój Żabuś... Proszę so- 
bie wyobrazić, że śpi w baraku, na 
słomie, w zimnie — on, który był 
tak delikatny, takie chucherko mo- 
je najdroższe! I frencz kazali mu 
oddać, bo twierdzą, że musi wyglą- 
dać jak inni! Jak prości żołnierze! 
On, który był adwokatem słynnym 
na całą Kołomyję wraz z okolicą! 
Do Rady Miejskiej chciał wejść! I 
to wszystko przez tę politykę, cho- 
ciaż Żabuś potępiał sanację i wszy- 
stko przewidział, co do joty! Teraz 
musi nosić wodę do baraku! A raz, 
to nawet dali mu kartofle obierać! 
Przez zemstę, panie redaktorze, 
przez zemstę! Och, panie, gdybym 
ja panu zaczęła opowiadać, co się 
dzieje, co ja wiem, toby pan nie 
uwierzył, toby pan ramionami wzru- 
szył, toby pan powiedział, że to bab- 
skie gadanie... toby pan... 


— Ależ, droga pani Ziuto, ja pa- 
ni wierze... 


— Wierzy mnie pan? Och, panie 
ja zawsze mówiłam, że pan... 

— Wierzę Pani, ale proszę, żeby 
Pani pozwoliła sobie wytłómaczyć 
kilka rzeczy, które są dla mnie tak 
oczywiste, jak to, że w tej chwili 
jest dzień i świeci słońce... Mąż Pa- 
ni jest w wojsku od 25 dni — a ja 
zapoznałem się z dolą i niedolą żoł- 
nierza już 25 lat temu. I to, co Pa- 
ni wydaje się tak straszne i tak „nie 
do zniesienia” — jest dla mnie fak- 
tem jaknajbardziej naturalnym... 
Mąż Pani jest żołnierzem, więc nic 
dziwnego, że jest traktowany w ten 
sposób, jak wszyscy jego koledzy - 
żołnierze. Niema w tem żadnej „po- 
lityki”, jest tylko obowiązująca 
każdego członka armji równość żoł- 
nierska. że brak mu łazienki, wygo- 
dnego łóżka i osobnego apartamen- 
tu? Ależ miljony ludzi, znajdują się 
w tem samem, co on, położeniu! 
Przecież mamy wojnę i to wojnę na 
śmierć i życie! ĮI pozwolę sobie 
zwrócić Pani uwagę, miła pani Ziu- 
to, że jesteście jeszcze wyjątkowo 
uprzywiljowanem małżeństwem. Pa- 
ni „dzięki sprawnej organizacji rzą- 
du polskiego — znalazła tu, po 


przybyciu z Rumunji, posadę i to 
wcale niezłą. A mąż? Jest on z pe- 
wnością tysiąc i dziesięć tysięcy ra- 
zy szczęśliwszy, od jego przyjacie- 
la, inż. N..., który ranny — dostał 
się do niewoli niemieckiej. Żabusio- 
wi powodzi się w Obozie na pewno 
o wiele lepiej, aniżeli naszemu 
wspólnemu znajomemu, mecenasowi 
B., którego Niemcy wraz z żoną i 
trojgiem dzieci wyrzucili z miesz- 
kania i pozbawili elementarnych 
środków do życia! Żabuś niema cen- 
tralnego ogrzewania? Niechże Pa- 
ni pomyśli o tych setkach tysięcy 
rodzin w Polsce, które dosłownie 
mrą z głodu na 35-cio stopniowym 
mrozie! O ileż on od nich szczęśliw- 
szy! O ileż Pani szczęśliwsza od 
przyjaciółek i koleżanek, które zo- 
stały w Polsce! Ileż wniosków po- 
winna sobie Pani wysnuć z tego 
faktu! 

— Jakich wniosków ? 

— Choćby tych, że dzięki tej „Re- 
ginie”, o której Pani wspomniała 
— możecie nietylko żyć — ale i słu- 
żyć Sprawie, ale służyć Ojczyźnie. 
Że te „stosunki”, o których Pani 
mówi są rajem, prawdziwym rajem, 


Na ćwiczeniacn strzeleckich 


poprostu jedyną wyspą szczęścia na 
morzu rozpaczy, która zalewa kraj. 
Że zamiast wyszukiwać dziury w 
całem i dyskutować nad życiem żoł- 
nierskiem, którego Pani ani nie 
zna, ani nie rozumie — trzeba w 
każdym liście, w każdej rozmowie 
dodawać ducha mężowi, trzeba go 
zachęcać i kreepić — a nie jojczyć, 
powtarzając idjotyczne plotki! Al- 
bowiem ten ,kto zamiast wykorzy- 
stać wszelkie możności pracy, umie 


tylko narzekać i krytykować — jest: 


złym obywatelem i źle służy Pol- 
sce! Dlatego do góry głowa, pani 
Ziuto! Precz z urojonemi obawami, 
a nadewszystko precz ze szkodzą- 
cym dobru Sprawy gdakaniem na 
tematy, o których Pani pojęcia nie- 
ma! Niech Pani bierze przykład z 
naszych emigrantek, z kobiet z lu- 
du! Jaki w nich hart, jaka siła, ja- 
ka wiara! I niech pani tępi małodu- 
szne plotki i narzekania, na każdym 
kroku i w każdych okolicznościach! 
I proszę mi wierzyć, że w ten spo- 
sób odda Pani prawdziwą usługę 
nietylko Żabusiowi, ale i Ojczyźnie! 


Tadeusz Kiełpiński 


B. I. 5118. 


Bizecz o słonecznym 
promieniu 


Chcesz widzieć jak promień rośnie? 
z małego: kółka na ziemi 

wystreela taśma jedwabna 

i zwisa na starej sośnie 
pachnącymi fjestonami. 


Rozdarta na tysiąc części 
drzew Ścianę mając za tło 
szklaną wydzewania pieśnią 
paprociom, kwiatom i mchom 


agień wzniecając rosami. 


Ostygnie we wdzięcznych 
[sześcianach 

i już las szog eściem spowity 

światłem i ciepłem skąpany 

ustula na drzących mgłach 

jodłową szorstkość kity. 


Gdy liście legną spokojnie 
wtedy tętenty dwóch serc 
ukryte wśród zielni pojmiesz 
i pulsów płomienne sprawy 
letnim gorącem przeszyte.... 


A wreszcie gdy spłoną południem 
już łasu nikt nie usłyszy, 
nawet moja tęsknota 

usłyszeć go nie może... 


może dlatego — że zima, 
może dlatego — o Boże, 
że, tu w Paryżu 


lasu polskiego niema.... 


Mieczysław Lisiewicz 
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Związek Polaków we Francji prze- 
kazał nam do ogłoszenia list żołnie- 
rza wymowny i znamienny, jako wy- 
raz tęsknot kulturalnych. Nie wątpi- 
my, że znajdzie. on echo i zadośću- 
czynienie wśród Wychodźctwa. Red. 


Los, zresztą los raczej pomyślny, 
pozwolił nam, ochotnikom z Polski 
swoim udziałem współtworzyć Na- 
szą Armję. Kładąc rzecz prosta na- 
cisk przedewszystkiem na wyszkole- 
nie bojowe i w tym kierunku wytę- 
żając naszą pracę, nie chcemy zo- 
stać i nie pozostajemy obojętni na 
dalsze nasze pozawojskowe do- 
kształcenie się. 


Zdaniem naszem gruntowne po- 
znanie i przestudjowanie obcego kra- 
ju daje bardzo dużo pod tym wzglę- 
dem. Mając w naszej grupie ludzi, 
którzy w Polsce zawodowo zajmo- 
wali się studjami historycznemi, 
prawników, profesorów, a także 
dziennikarzy i wreszcie jednego fo- 
toreportera, — a dysponując przy- 
tem dość spornym. wolnym czasem, 
usiłujemy go wykorzystać dla po- 
wyższego pogłębienia studjów. Uwa- 
żamy, że tak pojęta nasza praca, 
przyniesie dorobek kulturalny, któ- 
ry nietylko nam będzie służył, ale 
również w naszych skromnych wy- 
miarach — Polsce. W związku z 


żołmierzy 


treścią powyższego „elaboratu” i dla 
jego doskonałego wypełnienia, na- 
wiedziła nas ostatnio nieodparta 
chęć posiadania aparatu fotografi- 
cznego, który ż jednej strony byłby 
tem narzędziem pracy, o której pi- 
szemy, z drugiej zaś, pozwoliłby nam 
utrwalić pewne obrazy zarówno 
krajobrazu francuskiego, jakoteż 
obrazki naszego żołnierskiego życia. 


Rzecz jasna, że przypadające 10 
sous na głowę poszczególnego pio- 
niera dziennie, nie sprosta takiemu 
astronomicznemu wydatkowi, jakim 
by było nabycie jakiegoś przynaj- 
mniej pseudo - fotoreporterskiego 
aparatu. Rada w radę, przy pomocy 
znanego może WPanom, p. Michała 
Przybylskiego b. prezesa Komitetu 
Obyw. doszliśmy do wniosku, że kto 
jak kto, ale właśnie WPanowie mo- 
gliby nam umożliwić zrealizowanie 
powyższych zamiarów. Rozumiemy 
dobrze, że dziś gdy WPanowie obar- 
czeni są zadaniami stokroć ważniej- 
szemi, niż nasze zachcianki — nie 
mogliby WPanowie wydatkować mo 
że na ten cel bądź co bądź poważną 
kwotę pieniężną. 

Mamy jednak nadzieję, że ofiar- 
ność prywatna, gdyby się do niej 
zwrócić, bardzo chętnie by nam to 


rys. Andrzej Rubinrot 


zrobiła. Wszak tak często spotyka 
się u różnych rodzin bezużytecznie 
tułające się fotograficzne aparaty 
filmowe jako przedmiot, który po 
wyładowaniu się pierwszego impetu 
fotoamatora, spoczywa w jakimś 
kącie schludnego pokoju. 

Nie znając i nie mając możności 
utrafienia w właściwą drogę tego 
dobrego polskiego serca, które 
gdzieś tam może bje, — wybraliśmy 
pośrednictwo WPanów. 

Z góry dziękując za zaintereso- 
wanie się naszą prośbą, łączymy żoł- 
nierskie pozdrowienie. 

Filipczak Stanisław 
(adres w posiadaniu redakcji) 
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Numer poprzedni (l-y) „Poski Walczą- 


cej” zawiera: Od Redakcji. — Marjan 
Dienstl - Dąbrowa: Nowa Armia. P 
układach w. sprawie Armji. - Te Bas 


Wszyscy jesteśmy żołnierzami Rzeczypo- 
pospolitej. — Stefan Bezmaski: O czem 
tu dumać na paryskim bruku. — Stani- 
sław Pawłowski (tekst), Jan Tychowski 
(muzyka): Vivat Polonia (marsz). 

Witold Leitgeber: Europa Wschodnia a 
chwila obecna. — Edward Ligocki: Z szop- 
ki żołnierskiej: „Przybieżeli Żołnierze do 
Betleem...” (Warszawianka w czerni; Pie- 
chur; Emigrant). — Podziękowanie gen. 
Maczka. — Tadeusz Kiełpiński: Posiedze- 
nie Rady Narodowej. — „mon Terlec- 
ki: Zaproszenia na Święta. — Andrzej 
Orłowski: Na Świętach w Nord. — XXX: 
Szwecja między młotem i kowadłem. 

Piecyk i Rzepka czyli przygody dwóch 


ochotników. — Aleksander Janta Poł- 
czyński: Kronika Obozowa. — Rysunki: 
J. Bożenki i M. Wałentynowicza. Fo- 


tografje: Fr. Witczaka, J. Bożenki, Zdz. 
Kołakowskiego i A. Janty-Połczyńskiego. 
KMAKADRAAKNAMAAAANASKAKSSNANANASANAKM. 


PULLLOLLLLLLL SPP HP PssLSUPLSSUL LO 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P. Smętek Tęsknicki, autor „Rozwa- 
żań herałdycznych” proszony jest o 0s0- 
biste bądź lstowne porozumienie się z 
redakcją. 
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POJĘCIE WOJNY 

Mianem wojny bakterjologieznej 
określamy celowe stosowanie dro- 
bnoustrojów chorobotwórczych w 
zamiarze wywołania chorób na- 
gminnych (epidemji) wśród okre- 
ślonej gromady ludzkiej. Historja 
idei właściwej wojny bakterjologicz- 
nej jest krótka, ponieważ łączy się 
ona Ściśle z rozwojem bakterjologji, 
będącej dziecięciem końca ubiegłego 
wieku. Warto jednak wspomnieć o 
tem, że sama myśl zastosowania 
„morowej zarazy” w celach wojen- 
nych, nie jest nowa. Tatarzy, oble- 
gający Haiffę, w której murach 
ukryli się Europejczycy — usiłowa- 
li osłabić opór nieprzyjaciół, ciska- 
jąc przy pomocy katapult do wnę- 
trza miasta zwłoki ludzi zmarłych 
na dżumę. Z późniejszych dziejów 
dałoby się także przytaczać przy- 
kłady. 

W poprzedniej wojnie europej- 
skiej stwierdzono parę prób szerze- 
nia chorób zakaźnych. W roku 1916 
w chwili wypowiedzenia wojny przez 
Rumunję, wykryto w Bukareszcie, 
w ogrodzie należącym do ambasady 
niemieckiej, skrzyneczkę, zawierają- 
cą próbówki z hodowlami nosacizny 
i wąglika — dwu swoistych, a groź- 
nych chorób zwierząt pociągowych 
i bydła. W roku 1917, na froncie 
francuskim schwytano niemieckiego 
szpiega, który usiłował zakazić no- 
sacizną konie w jednym z pułków 
kawalerji. Fakt ten spowodował wy- 
danie przez G. Q. G. dodatku do roz- 
kazu (Nr. 4357 z dnia 6. VI. 1917) 
z odpowiednim pouczeniem. W roku 
1918 w październiku, w czasie od- 
wrotu Niemców, znaleziono w Alza- 
cji szereg skrzyneczek zawierają- 
cych próbówki z hodowlami zaraz- 
ków. Również konsul niemiecki w 
Zurychu oskarżony był o to, że usi- 
łował rozsiać we Francji zarazki 
cholery. 

WSPÓŁCZYNNIKI WOJNY 
BAKTERJOLOGICZNEJ 

Wywołanie sztucznej epidemji wy- 
maga spełnienia warunków zale- 
żnych od współdziałania trzech czyn- 
ników : od rodzaju zarazka, od wraź- 
liwości gromady ludzkiej i od spo- 
sobu wprowadzenia chorobotwórcze- 
go drobnoustroju. 

Rozpocznijmy od pierwszego czyn- 
nika, a mianowicie od rodzaju zaraz- 
ka. Drobnoustroje chorobotwórcze 
są żywymi, niezmiernie małymi isto- 
tami, które cechuje olbrzymia szyb- 
kość rozmnażania i szczególne wła- 
ściwości, zjadliwe dla ludzkiego czy 
zwierzęcego organizmu. Rozmaite 
zarazki mają odmienne cechy posta- 
ciowe i rozwojowe, różną odporność 
na szereg czynników zewnętrznych 
i niejednakową zjadliwość. Wyo- 
braźmy sobie jakąś fantastyczną ko- 
misję poborową zarazków chorobo- 
twórczych, ustalającą ich kate- 
gorję w zależności od zalet wojsko- 
wych. Owa komisja poborowa odró- 
żni zarazki kategorji B, — nie ma- 
jące narazie zastosowania ze wzglę- 
du na szereg nieznanych nam cech. 
Do tej kategorji możnaby zaliczyć 
zarazki duru plamistego, grypy, 
płonicy, żółtej frebry i inne, należą- 

e do t. zw. zarazków pozawidzial- 
nych. Do kategorji C, a więc mo- 
gąeych odegrać jedynie pomocniczą 
relę, zaliczymy zarazki chorób, któ- 
rych wrotami jest przewód pokar- 
mowy (dur brzuszny, paratyfusy, 
cholera, czerwonka) .Zarazkom kate- 
gorji A, a więc tym, które ewentu- 
alnie mogłyby wchodzić w rachubę, 
poświęcimy nieco więcej uwagi. 

ZARAZKI 

JAKO INSTRUMENT ATAKU 

Zarazki te mają określoną stałą 
zjadhwość dla ustroju ludzkiego, są 
wzgłędnie odporne na czynniki szko- 
dliwe i dają się dość łatwo hodować 
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Broń bakteryjna. 


na sztucznych pożywkach. Według 
zdania kilku najbardziej obeznanych 
z tym tematem badaczy, w grę 
mogły by wchodzić, jeśli idzie o cele 
wojenne następujące bakterje: zara- 
zek nosacizny, zarazek gorączki mal- 
tańskiej, zwłaszcza zaś zarazek dżu- 
my. Na uwagę zasługuje pozatem 
możliwość stosowania jadu wydzie- 
lanego przez zarazek zwany „,pałecz- 
ką jadu kiełbasianego”. Jad ten nie- 
zmiernie czynny, mogłby być uży- 
ty do zatruwania wody lub pożywie- 
nia. Ostatnio wreszcie pisano o pró- 
bach doświadczalnego stosowania 
zarazków pewnych chorób rzadkich 
lub egzotycznych, trudnych do wy- 
krycia i do leczenia, a mianowicie 
„pałeczki Whitmore'a” i „bacterium 
tularense”. (Pierwszy z tych zaraz- 
ków wywołuje chorobę podobną do 
nosacizny, drugi zaś — podobną do 
dżumy). 

Technika rozsiewania zarazków 
zależy w. największym stopniu 
od sposobu ich działania, czyli 
od t. zw. „wrot zakażania” ustroju. 
Nie zatrzymująe się długo nad tem 
zagadnieniem wspomnimy jedynie, 
że drobnoustroje chorobotwórcze 
można rozsiewać drogą sztucznego 
zakażania zwierząt domowych, wo- 
dy, pokarmów, przez wprowadzanie 
do narządów oddechowych bakte- 
rji (dżumy), zawieszonych w powie- 
trzu, w postaci mgiełki rozsianej 
przy pomocy samolotów czy poci- 
sków. 

MOŻLIWOŚCI WOJNY 
BAKTERJOLOGICZNEJ 

Na pierwszy rzut oka wojna bak- 
terjologiczna zapowiada się bardzo 
groźnie. Bakterjolog włoski Virgilio 
Feretti twierdzi, że broń bakterjolo- 
giczna nie wymagająca ani kosztow- 
nych urządzeń, ani wielkiego perso- 
nelu ma przed sobą wielką przy- 
szłość. Uderza ona podstępnie, wy- 
wiera w odpowiednich warunkach ol 
brzymi wpływ moralny, nie ograni- 
cza się do kombatantów, lecz szerzy 
się na tyłach, zatem odpowiada po- 
stulatom „wojny totalnej”. 

W istocie jednak użycie tej broni 
nie jest łatwe i podlega szeregowi 
zastrzeżeń. Niełatwo odkryć odpo- 
wiednie zarazki, przystosować je do 
nowej roli i rozsiać w ten sposób, 
aby skuteczność sztucznego zakaże- 
nia była jak największa. Przypuś- 
ćmy, jednak że znaleziono zarazek, 
który z wielu względów stanowi 
idealną broń bakterjologiczną. Błęd- 
ne było by mniemanie, że sprawa 
praktycznego wprowadzenia w czyn 
wojny bakterjologicznej jest w ten 
sposób rozwiązana. O ile. bowiem 
można do woli kierować lotem po- 
cisków, o tyle nie sposób przewi- 
dzieć kierunku szerzenia się choroby 
zakażnej. Broń bakterjologiczna jest, 
bronia, obosieczną. Cełowo wznieco- 
na epidemja może pod wpływem roz- 
maitych czynników zwrócić się w 
stronę napastnika i uderzyć weń jak 
bumerang. Żaden kordon sanitarny 
nie potrafi stworzyć absolutnej o- 
chrony. Zapobiegawcze szczepienie 
pozwoliło by częściowo uniknąć nie- 
bezpieczeństwa. To jednak związane 
jest z trudnościami innej natury. 
Należałoby bowiem zaszczepić, nie 
tylko żołnierzy stykających się bez- 
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pośrednio z nieprzyjacielem, ale ró- 
wnież całą ludność będącą tak czy 
inaczej w kontakcie z ewakuowane- 
mi do tyłu masami ludzkiemi. Za- 
szczepienie zaś wielomiljonowej gro- 
mady ludzkiej i utrzymanie tego w 
ścisłej tajemnicy przed wywiadem 
nieprzyjacielskim jest trudnością 
praktycznie nie do pokonania. Przyj- 
mijmy, że realizacja owego gigan- 
tycznego „szczepienia narodowego” 
pozostała tajemnicą, a stworzenie 
ścisłego kordonu sanitarnego utru- 
dniło przedostawanie się zarazków 
do wnętrza tego kraju, który wpro- 
wadził wojnę bakterjologiczną w ży- 
cie. Te lub owe bakterje zostały roz- 
siane za pomocą samolotów lub po- 
cisków, w. obrębie zamieszkałym 
przez określoną gromadę ludzką. W 
wyniku podstępnego napadu okaże 
się, że rachuby teoretyczne zawiodą 
i że jeśli nawet napad ten spowodo- 
je liczne wypadki choroby zakażnej 
to jednak nie wywoła prawdziwej, 
strategicznie wartościowej epidemji, 
obejmującej miljonowe rzesze ludz- 
kie nakształt fali grypy hiszpańskiej 
z 1918 roku. 


NIEWIADOME TEJ WOJNY 


Nie ulega wątpliwości, że wzniece- 
nie sztucznej epidemji wymaga ist- 
nienia jednego z podstawowych wa- 
runków a mianowicie osobliwej wra- 
żliwości gromady ludzkiej. Każda e- 
pidemja jest zjawiskiem o charakte- 
rze ogólno - życiowym,- którego 
prawa nie są nam jeszcze dokładnie 
znane, rąbka bowiem tych spraw u- 
chylił dopiero niedawno . wielki 
zmarły dziś bakterjolog francuski 
Nicolle. Gromada ludzka wytwarza 
w zetknięciu z zarazkiem, po dłuż- 
szym lub krótszym czasie, pewną 
zbiorową odporność, która hamuje 
naturalny rozwój epidemji i tłumi 
ją. Wybuch naturalnej choroby 
nagminnej zależny jest od szczegól- 
nego współdziałania szeregu warun- 
ków: temperatury, wilgotności po- 
wietrza itp. Wpływ większości tych 
czyników na żywe istoty jest nam 
prawie nieznany, a zupełnie wymy- 
ka się z pod ludzkiego działania. 


Drobnoustrój chorobotwórczy jest 
żywą istotą. Powstanie choroby 
nagminnej, która jest obrazem może 
nie tyle walki, ile zachwianej równo- 
wagi współżycia między gromadą 
ludzką a nieprzebranym -światem 
bakterji, podlega nieznanym i nieza- 
leżnym od nas prawom zjawisk ży- 
ciowych. 

BAKTERJE 
W SŁUŻBIE DYWERSJI 


Z dużą zatem dozą prawdopodo- 
bieństwa można by sądzić, że wojna 
bakterjologiczna w postaci sztucz- 
nej, strategicznie wartościowej ept- 
demji nie jest rzeczą możliwą. Tak 
przynajmniej twierdzą epidemjolo- 
dzy. Wydaje się jednak, że nadmier- 
ny optymizm jest w tym wypadku 
nie na miejscu i że w trwającym na 
ten temat od paru lat sporze między 
epidemjologami a bakterjologami 
wojskowymi prawda, jak zwykle, 
jest pośrodku. Istotnie, wywołanie 
wzorowej, klasycznej, „pięknej” 
pidemji sztucznej nie uda się chyba 
nigdy. Ale możliwą, a nawet niewąt- 
pliwą jest rzeczą, zastosowanie za- 
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razków chorobotwórezych do wojny 
dywersyjnej, przeniesionej przez ob- 
cy wywiad do wnętrza kraju, wojny 
według współczesnych zasad, total- 
nej, mającej na celu podważenie du- 
cha ludności i dezorganizację naro- 
du pod bronią. Wybuch kilkuset- 
drobnych ognisk zakaźnych nie ma- 
jących dążności do szerzenia się, ale 
trudnych do opanowania ze względu 
na braki higjeniczno - sanitarne, nie- 
dożywienie, chłód itd.,może przyczy- 
nić się do poważnego załamania psy- 
chicznego ludności cywilnej, a nawet 
wielkich jednostek wojskowych. W 
czasie tragicznych dni wrześniowych 
stwierdzono przecież kilkakrotnie w 
Polsce próby owej dywersji przy pe- 
mocy zakażonych zabawek dla dzie- 
ci (w Wilnie) lub zakażonych stu- 
dzien. 

OBRONA 
PRZECIWBAKTERYJNA 

Jak wygląda sprawa obrony 
przed ewentualną nową formą woj- 
ny w postaci celowo wywołanych 
zakażeń? Cele tej obrony są po- 
czwórne: zdwojenie baczności na pe- 
wne akty wywiadu obcego, wykry- 
wanie chorych zakaźnych i zaraz- 
ków, zapobieganie osobnicze, za- 
pobieganie zbiorowe. Nie do nas na- 
leży rozważanie pierwszego zagad- 
nienia. Jeśli idzie o pozostałe trzy to 
zauważymy, iż zasadniczo wymagają 
one jedynie udoskonalenia współ- 
czesnych środków obrony przed cho- 
robami zakażnemi a więc stworze- 
nia całej sieci pracowni bakterjolo- 
gicznych cywilnych i wojskowych, 
dokonywania szczepień zapobiegaw- 
czych na wielką skalę, usprawnienia 
czynności kolumn  odkażających, 
zapewnienia odpowiednich warun- 
ków higjenicznych wielkim groma- 
dom ludzkim, zarówno walczącym 
na froncie jak i pozostającym w głę- 
bi kraju. 

Czy trzeba liczyć się z możliwością 
wojny bakterjologicznej?. Prawdo- 
podobnie tak. W każdym razie nie 
wolno dziś zapewniać, że wojna bak- 
terjologiczna nie jest możliwa. Nie 
wiemy, a raczej domyślamy się tego 
co dzieje się w ciszy niektórych ła- 
boratorjów, mimo urzędowych za- 
przeczeń. 

Niektórzy twierdzą, że względy 
humanitarne wstrzymają ludzi przed 
stosowaniem tak podstępnej broni. 
Wiemy co sądzić o tem. Nigdy w hi- 
storji nie rezygnowano z broni, któ- 
ra mogła przechylić szalę zwycię- 
stwa. Słonie Hannibala były dla Rzy- 
mian barbarzyństwem. W 12 wieku 
sobór w Lateranie zabronił używa- 
nia arbaletu zamiast zwykłego łuku; 
nie przeszkodzii:o to, przecież żołnie- 
rzom Filipa Pięknego w użyciu za- 
kazanej broni przeciw powstańcom 
flamandzkim. Wartoż mnożyć podo- 
bne przykłady? Układ haski i pier- 
wszy niemiecki napad gazowy mię- 
dzy Bixschoote a Langemark. Sze- 
reg niedawnych uroczystych podpi- 
sów na różnych pięknie ułożonych 
pergaminach. 

BĄDŹMY PRZYGOTOWANI! 

I UFAJMY NAUCE 


Zakończmy optymistyczną nutą! 
Bliższe poznanie faktów wykazuje, 
że mimo dramatycznego charakteru 
współczesnej wojny można zahamo- 
wać, a nawet zupełnie stłumić epi- 
dem je na tyłach i w armji, skoro się 
rozporządza dostateczną organizacją 
higjeniczno - sanitarną i odpowied- 
nio licznym korpusem lekarskim. W 
czasie wojny 1914-1918 roku Fran- 
cja, tak jak i Polska w roku 1921, 
stanęły do walki z chorobami zakaź- 
nemi i dzięki tytanicznej wprost 
pracy lekarzy i personelu sanitarne- 
go wyszły bez większych strat. 

Wierzymy, że w wypadku realnej 
próby wojny bakterjologicznej, na- 
uka w służbie dobra pozwoli nam 
wyjść z tej wałki zwycięsko, 

J. L. Chwat 
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Wybrałem się w odwiedziny do 
podchorążówki. Mieszkają w ma- 
łem miasteczku, które całe jest jak- 
by zamieszkane przez wojsko, nic 
tylko zbiórki i pojedyńcze postacie 
wojaków, gdy się przejeżdża ulice. W 
tym oddziale, który rekrutuje się z 
ludzi co to przed wojną znali wojsko 
jedynie z defilad i obrazków, sami 
piastując nieraz wysokie stanowiska 
w życiu cywilnem, zebrał się dzisiaj 
doborowy element  cenzusowców, 
którzy już skończyli okres rekrucki 
i wchodzą teraz w fazę doskonalenia 
się w wiedzy wojskowej na szczeblu 
podoficerskim. Wachlarz wieku i 
stanowisk ogromny, od starszych 
panów do młodzików, co to ledwo 
gimnazjum czy szkołę kadetów 
skończyli, od ambasadorów poprzez 
iradeów różnych resortów, aż do zwy- 
rkłych życiowych cyganów, nie omi- 
jając poważnej kolonji artystów, ja- 
ka się tutaj skupiła — wszystkich 
zrównał mundur i stopień, a dają 
‘wszystkim przykład duchem żołnier- 
'skim prawdziwie. 

. Te same mają niewygody i troski, 
'co każdy zwykły żołnierz, te same 
saboty na błoto i brak pomieszczeń 
i brak piecy w pomieszczeniach i 
wszystko, a odległość od strzelnic 
ogromna. Nie skarżą się na nie, sta- 
nowią wzór żołnierskiego pojmowa- 
nia obowiązku, przyświeca im bo- 
wiem najważniejsza w dzisiejszej 
dobie wiara w sens tego wysiłku i 
trudu, ożywia każdy ich dzień idea 
sprawy, dla której pracują. Są tacy 
zapaleńcy, że się z regulaminów uczą 
sprzętu już naprzód, wyprzedzając 
wykłady, że się obkuwają wiedzą 
wojskową, jakby próbując nadrobić 
wszystkie łata stracone po cywilne- 
mu w nieświadomości tej techniki 
i tego pasjonującego, teoretycznie 
choćby, tematu, jakim jest nowo- 
czesna wojna. Zdaje się prawie, że 
się niejedni rozminęli dotąd z powo- 
łaniem i że teraz, dzięki przypadko- 
wi, wreszcie natrafili na właściwe 
"zajęcie. Inni nigdy nie wyzbędą się 
cywilnej skóry i cywilnego sposobu 
myślenia, co oczywiście wcale nie 
znaczy, żeby mieli być gorszymi żoł- 
.mierzami. Spotykam mojego przyja- 
ciela, świetnego pisarza, jak zalewa 
wodą kartofle w garnku, które sam 
„oskrobał dopiero co i widzę, że ni- 
komu tutaj ta praca nie zdaje się ani 
śmieszna, ani zbyteczna. 


Naciągają się zato wzajemnie ile 
wlezie. Malarz Mikuła obiecuje Ksa- 
weremu Pruszyńskiemu, że mu zro- 
bi portret na koniu za jakąś kole- 
żeńską przysługę. Tymczasem pije 
się i plotkuje w najlepszej miejsco- 
wej knajpie, u Zuzanny, Pojawili się 
jeszcze inni kompani, należący do 
‚tego oddziału, który zabłysnął w 
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Herbaciarnia 


obozowa 
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swoim czasie dwoma numerami pier. 

. wszej Ściennej gazetki w wojsku pol- 
skiem, „Pobudki”, ale zdaje się, że 
repetycje, przed któremi drżą w tej 
chwili różni doktorowie prawa i fi- 
lozofji, różni starostowie i radcy, 
pochłonęły piszących strzelców z 
cenzusem tak zupełnie, iż na następ- 
ne numery już sił ani czasu nie sta- 
ło. A debiut był wcale obiecujący, 
a co ważniejsze, wyręczał kronika- 
rza życia obozowego od obowiązku 
posiadania w ewidencji także i tego 
oddziału, Taki naprzykład fragment 
„Kroniki towarzyskiej”: „Klub myś- 
liwski, mieszczący się w pobliżu Lo- 
ży dyplomatycznej miał w czasie os- 
tatniego ostrego strzelania na 250 
metrów wybitnie pechowy dzień. 
Trening strzelecki nabyty na licz- 
nych polowaniach widocznie na nic 
się nie przydał. Ta zła passa najwy- 
bitniejszych członków klubu odbiła 
się szerokim echem w kołach towa- 
rzyskich oddziału”. 


A dalej: „Poza klubem myśliw- 
skim żywą działalność organizacy j- 
ną objawia jeszcze kilka kłubów. Np. 
Batiars Club, pod przewodnictwem 
lorda z cenzusem Dziubka (dewiza 
tego klubu brzmi: Ta joj, ta cóż, ta 
rany gorzkie) dalej Archikonfra- 
ternja kleryków, której członkowie 
z gorliwością prawdziwych neofitów 
oddają się uciechom życia żołnier- 
skiego, oraz Syndykat Dziennikarzy, 
którego zebranie inauguracyjne od- 
było się podczas ostatniego odczytu 
o chorobach wenerycznych. Syndy- 
kat Dziennikarzy urządza od pew- 
nego czasu obiady czwartkowe w od- 
nośnych salach koszarowych. By- 
waley stwierdzili z prawdziwą przy- 
jemnością niezwykłe urozmaicenie 
jadłospisu. I tak zamiast znakomitej 
«ztuki mięsa w sosie wczorajszym 
podano na stoły wołowinę pokraja- 
ną na niewielkie lecz kształtne ka- 
wałki w sosie dzisiejszym. Smakosze 
zapowiadają dalsze zmiany menu...” 


Dowcip dowcipem, ale premja 
obozowa dostaje się chyba temu po- 
mysłowemu oficerowi, który na 
drzwiach swojej kwatery, pragnąc 
aby mu nie przeszkadzano, wywiesił 
wizytówkę z dopiskiem: podporucz- 
nik dyplomowany w stanie spoczyn- 
ku. Komisja badająca kwatery nie 
mogła dopatrzeć się nieścisłości w 
tem sformułowaniu. Dyplom był 
wprawdzie uniwersytecki, z wydzia- 
łu leśniczego czy rolnego, ale co do 
stanu spoczynku, w jakim znajdo- 
wał się wymieniony podporucznik, 
nie mogło być żadnych wątpliwości, 
spał bowiem jeszcze po wejściu na 
kwaterę wszystkich członków bada- 
jącej komisji. 


Aleksander Janta Połczyński 


Cztery ściany. Stoły, ławy, Czaj- 
niki i stosy filiżanek. W środku piec 
— źródło ciepła zewnętrznego. W 
czajnikach herbata — źródło ciepła 
wewnętrznego. Herbaciarnia. 

Na białym tynku ścian koledzy 
malarze stworzyli i coś z domowego 
ogniska i coś z koczkodańskiej doli. 
Staroświecki kominek z Zygmun- 
towskim orłem, zegar z kukułką i 
sznurkiem, sewrska porcelana... Ku- 
chnia żołnierska, dziewczyna, pan 
kapral i uparta krowa... zaspana za 
stołem siostrzyczka, pilnująca je- 
dnem okiem szafy z butelkami... 
wreszcie autoportrety twórców. 

Jest wreszcie tłum — żądny her- 
baty. 

I są gospodarze — żądni pięciu 
minut wytchnienia. 

Na drzwiach wielki uapis: „Her- 
baciarnia otwarta od godz. 18 do 
21”. Świadczy on, „jak sama nazwa 
wskazuje”, że wchodzić i pytać o 
herbatę można o każdej porze dnia 
i nocy. 

Zapytania, w rodzaju: „czy macie 
rum?” są jeszcze do zniesienia. Wia- 
domo herbata ukochała sobie ten 
nektar boski. Gorzej, gdy Pan Ka- 
pral zapytuje półgębkiem, zmienio- 
nym głosem: „Czy macie coś na ból 
zębów ? Wprawdzie widać (i czuć), 
że przedtem w niejednej kafejce toż 
samo pytanie zadawał, a jednak 
krew się burzy w człowieku, niczem 
woda w czajniku. 

A z tą wodą to już skaranie Bos- 
kie. Legendy o niej po Obozie opo- 
wiadają! Mijają minuty długie jak 
wieczność, tłum denerwuje się, a 
woda nic. Zacięła się i nie chce bul- 
gotać. Zimna jak lodowiec. Biedny 
„herbaciarz” rozkłada ręce, wzdy- 
cha, nie śmie patrzeć w oczy ocze- 


kującym, i niczem Cicero wskazując 


szerokim gestem bezczelne czajniki 
— miłczy. Wobec praw natury i 
kiepskich prymusów jest bezsilny. 

Na dworze mróz, ludzi przybywa 
— woda zimna niczem koczkodań- 
ska aura. 

Lecz co to? Syk jakiś i bulgota- 
nie. Parą okalają się malowidła 
sierżanta z cenz. Walentynowicza — 
woda zagotowała się — i oto wyda- 
je się, że kruche deski stołu zasta- 
wione filiżankami to linja Zygfryda, 
na którą szturmuje cała Armja So- 
jusznicza. 

— Dwie herbaty z... (cytryną) 

— Jedna bez! 

— Pół godziny już czekam... (do- 
piero co przyszedł): 

— Nie pchać się, to nie kuchnia... 

— Co? Resztę z 50 centimów... Na 
Świetlicę weźcie (to taki z burżu- 
jów; większość skrzętnie centimy 
przelicza). 

— Trzy herbatki! Co? Już nie- 
ma... 


— Ano woda skończyła się. Bie- 
gaj bracie na Mont Everest, a prę- 
dzej się zagotuje. 


* 
Tłum. Cywile i żołnierze. Pierwsi 
— dopiero co przyjechali. Najwię- 
cej dogadują, najbardziej niecierpli- 


wi. Z dyscypliną jeszcze się nie po- ` 


znali lub zgoła na bakier. 

Żołnierze — dawniej, to i ze świe- 
czką szukałbyś dwu jednakowo u- 
mundurowanych. Dziś puszą się 
khaki mundurami, na cywilów wcale 
nie patrzą, w ogonku raźno stają i 
czekają, aż woda raczy zakipić, — 
Przywykli. | 

Przy stołach grupy i grupki. O- 
brabiają kuchnię, pogodę (a żeby 
ją...) Gdzieś czasem (lecz już coraz 
rzadziej) cywil w środku siedzi — 
i gada. Ze Lwowa przyjechał. Swo- 
ich objaśnia. Lecz już coraz mniej 
słuchają. Przyszli tu uczyć się, ćwi- 
czyć, a nie lamentować. Jeno zęby 
zaciskają i herbaty więcej piją... 

* 

— Zapałki i papierosy macie? 

— A atrament do wiecznego pió- 
ra jest? 

— Dwa znaczki pocztowe... 

Ciekawe kiedy po skarpetki zacz- 
ną przychodzić! 

Na Święta herbaciarnia wyfaso- 
wała marmoladę i pasztet. Żołnierze 
do dziś tego radosnego wydarzenia 
nie zapomnieli, choć ze specjałów i 
śladu nie zostało a i wyczyszczone 
na glane blaszanki w świat gdzieś 
poszły. 

— Herbata gotowa! 

Dziesiątki rąk wyciąga się nad 
stołem w stronę spoconego jak ru- 
da mysz gospodarza. 

— Jedna z.. jedna bez... mocniej- 
szą! 

Zwija się Redaktor Ludwik z Kra- 
kowa, podciąga na brzuszku pasek, 
pot z czoła rękawem ociera — jakby 
conajmniej numer IKC'a szykował. 

— To ambasador X. — dobiega z 
tłumu cichy szępt. Niema to jak 
mieć na piersiach wstążeczkę z bącz- 
kiem. Zaraz takiego podchorążym 
lub ambasadorem tytułują. 

W środku sali, pod piecem góruje 
pan Senator — dziś starszy sierżant, 
postacią godną biskupa ściągając 
liczną gawiedź. Gada, klepie po ra- 
mionach. Niejeden z przejęcia i w 
łapę by go cupnął. 

Za stołem znów króluje barczysty 
strzelec Kapusta i strzelec Krzycz- 
man. Ci tu są prawdziwymi władca- 
mi. Nad knąbrną wodą pieczę roz- 
taczają. Różnią się wiekiem „tyl- 
ko” o lat 20 — ale tutaj to detal. 

Wreszcie czasem niczem Deux ex 
machina, wpada sam szef (dawniej 
doktór i profesor) — okularami 
błyśnie — i już go niema. Wiadomo 
— wyższemi dziedzinami się zajmu- 
je — Redakcją — ale herbaciarnię 
mieć na oku musi, bo jak pieśń obo- 
zowa głosi: 


Sekcja Oświatowa 

do pracy się garnie: 

Otwarła Redakcję, 

przy niej herbaciarnię 
Oj dana! 

Przyczem znaczący ruch palcami 
przy ostatniej strofie tłomaczy wy- 
starczająco zainteresowanie Szefa 
Oświatowego i Redaktora Naczelne- 
go herbaciarnią. 

Zresztą -— i ja tam byłem, her- 
batę robiłem — a że ostatnio czaj- 
niki na armaty zamieniłem, to tyl- 
ko „ku chwale Ojczyzny”. 


- Herbata gotowa!!! 
Gwoli wpłynięcia na cierpliwość i 
wyrozumienie zwolenników herba- 
ty obozowej napisał 


Jacek Brzezina 
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Z TYGODNIA NA TYDZIEŃ. 


W ostatnich tygodniach szereg 
ważnych wydarzeń międzynarodo- 
wych odciągnął uwagę opinji publi- 
cznej od bezpośrednich działań wo- 
jennych. Wydarzenia te zresztą po- 
zostają w ścisłym związku z wojną i 
każde z nich jest jakby jedną z wal- 
nych bitew w tem, co nazywa się 
wojną nerwów. 

Ogień otworzył minister angiel- 
ski Winston Churchill, którego prze- 
mówienie rzuciło nowe światło na tę 
„dziwną wojnę”. Dotychczas bowiem 
panowało powszechne przekonanie, 
że aljanci będą stale w pozycji o- 
bronnej, inicjatywę ataku pozosta- 
wiając Hitlerowi. 'Tłumaczono, że 
każdy dzień tak prowadzonej wojny 
pracuje na korzyść aljantów i na 
szkodę Hitlera, O ile bowiem bloka- 
da Niemiec zmniejsza codziennie za- 
pasy surowców w Reichu, o tyle każ- 
dy dzień przynosi Francji i Anglji 
wzmocnienie ich siły zbrojnej. Fa- 
bryki francuskie, angielskie i kana- 
dyjskie, jak również i amerykań- 
skie pracują dwadzieścia cztery go- 
dziny na dobę, produkują niezliezo- 
ne ilości samolotów, czołgów, armat 
i innego sprzętu wojennego. Toteż 
słusznie mówi pan Churchill, iż stan 
obecny łatwo może ulec zmianie i że 
może nadejść wkrótce dzień, w któ- 
rym Hitler zacznie się zapytywać, 
kiedy i w jakim miejscu zostanie mu 
zadany nowy cios. 


Drugiem ważnem wydarzeniem 
było przemówienie premjera francu- 
skiego Daladier, w którem oświad- 
czył raz jeszcze niezłomną wolę pro- 
wadzenia wojny aż do ostatecznego 
i pełnego zwycięstwa w oparciu o 
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Polski 
Czerwony Krzyż 


składa podziękowanie tym wszystkim 
ofiarodawcom, którzy za pośrednictwem 
Polskiego Centralnego Komitetu Obywa- 
telskiego we Francji, złożyli ciepłe ubra- 
nia dla uchodźców polskich — 

Polski Czerwony Krzyż wzywa wszyst- 
kie organizacje polskie we Francji, by po- 
Spieszyły z pomocą polskiej ludności cy- 
wilnej, oraz jeńcom wojennym. Datek 
pieniężny, łub ofiara w naturze, złożone 
szybko mogą uratować niejedno życie. 
Pamiętajcie: iż dwa razy daje ten, kto 
szybko daje. 

Adres: Croix - Rouge Polonaise, 2 rue 
Euler, Paris 8-e Comites courants: Nr. 
10534 Société Genćrale, 91 Champs Ely- 
sées, Agence TJ Paris. 

Nr. 25 Mesers Morgan et C-ie, 14 Place 
Vendóme, Paris (I-er). 

Nr. 36 Polska Kasa Opieki, 23 rue 
Taitbout, Paris (IX-e). 

e o 


e 
Polski Czerwony Krzyż w Paryżu skła- 
da podziękowanie pani Zuzannie OBER- 
LANDER w Dinard za otrzymaną ofia- 


' rẹ w sumie 500.— franków. 
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Szukamy swoich 


Jadwiga Szczęsna — poszukuje męża 
Ryszarda i powiadamia go, że wraz 


z dziećmi przebywa w Wilnie — ul.* 


Straszuna 1 m. 42. 

Tadeusz Witczak — Detachement Polo- 
nais, Base aerienne 5/105 Secteur 
postal 136 poszukuje wuja Michała 
albo Marcina Lebiody. 

Walenty Morawiak — Ferme de Nozet 
par Connantre (Marne), poszukuje 
osób pochodzących z wioski Strojec, 
gminy Praszka, powiat Wieluń. 

Władysław Kabaciński — Detachement 
Polonais, Base aerienne, 5/105, sec- 
teur postal 136, poszukuje Włady- 
sławę i Jana Chlebowskich, rodziców 
Reginy. 

Dr. Jacek Jedliński — Ploesti, Elena 
Doanowa 29, Rumunja, poszukuje 
Józefa Mirskiego (kpt. Jarem - Mir- 
skiego). P. Mirski może odebrać w 
redakcji „Polski Walczącej” list do 
niego skierowany. 

Szczepan Gandurski — komp. 17. Obóz 
Internowanych, Palanga, Litwa, po- 
szukuje brata Feliksa Gandurskiego 
i syna Bartłomieja. 

Władvsław Donieęiewicz — (adres w re- 
dakcji „Polski Walczącej”) poszuku- 
je kuzyna Mieczysława Hoabod'a. 

Łisty ze zgłoszeniami do tego działu 
należy nadsyłać na adres Polskiego Cen- 

tralnego Komitetu Obywatelskiego: 20, 

rue Faidherbe, Lille (Nord). 
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Przegląd polityczny 


jedność narodu. Ta jedność narodu 
francuskiego stanowi dziś jakby 
moralną linję Maginota, równie dla 
Niemców niebezpieczną, jak ta z be- 
tonu na Wschodzie. Wewnętrzna od- 
porność Francuzów wzmogła się z 
chwilą rozwiązania , partji komuni- 
stycznej, która, jak wiadomo, wszę- 
dzie stanowi narzędzie rozkładowej 
roboty Stalina i Kominternu. Agen- 
tami tych dwóch dzisiejszych soju- 
szników Hitlera są wszyscy, którzy 
komunizmowi służą, lub tylko dają 
mu posłuch. Za takich uznał naród 
francuski tych posłów i senatorów 
komunistycznych, którzy do końca 
października nie potępili sierpnio- 
wego paktu sowiecko - niemieckiego 
oraz napaści na Polskę. I dzięki te- 
mu niemal wszyscy deputowani ko- 
munistyczni zostali pozbawieni man- 
datów poselskich, a tem samem 
wpływów na losy państwa. 


Odpowiedział Anglji i Francji Hi- 
tler, który wbrew zapowiedziom, w 
rocznicę objęcia władzy wygłosił do 
cichcem zebranych urzędników i dy- 
gnitarzy nazistowskich gwałtowne 
przemówienie. Histerycznego wrza- 
sku, gróźb i innych zapowiedzi nie- 
mieckiego kacyka nikt już na serjo 
nie bierze. Warto jednak podkreślić, 
iż przewiduje on możność klęski, 
skoro powiada, że raczej zginie pod 
gruzami Niemiec, niżli skapituluje. 
Jest to dowodem, że zwycięstwo w 
wojnie nerwów  przechyliło się na 
naszą stronę. 


ZAGADKA PAŃSTW NEUTRAL 
NYCH. — Nacisk Hitlera na Bałka- 
ny staje się coraz silniejszy. Dla wy- 
warcia presji na Rumunję uzyskali 
Niemey od swych przyjaciół, Mo- 
skali zgodę na wprowadzenie swych 
wojsk do Małopolski Wschodniej, do 
Lwowa, aż po granicę sowiecką, a 
nawet na żądanie Rosji, poszły od- 
działy niemieckie, aż na Krym i Ka- 
ukaz. W ten sposób otacza Reich 
państwa bałkańskie, z któremi sto- 
sunki są mu coraz cenniejsze ze 
względu na konieczność zdobybywa- 
nia surowców, a zwłaszcza nafty. 
Jak wiadomo liczenie na pomoc so- 
wiecką i w tej materji całkowicie 
zawiodło. 

Ustępstwa Rumunji na rzecz Rei- 
chu przestały już Hitlera zadawalać. 
Mimo to, że Rumunja, nie licząc się 
z interesami angielskiemi i francu- 
skiemi, (chociaż oba te kraie posia- 
dają wielkie kapitały zaangażowane 


w rumuńskim przemyśle naftowym) 
utworzyła specjalny urząd regulacji 
sprzedaży nafty, na który to urząd 
Niemcy mają wielki wpływ, wyraża- 
jący się w zwiększeniu dostaw do 
Reichu — Niemcy są niezadowolone. 
Cheą one zagarnąć całą produkcję 
rumuńską. 

Zdawałoby się, że wobec tak ja- 
snych dążeń Rumunja zdobędzie się 
na silny opór. Niestety, podobnie, 
jak nie zabrała głosu w chwili, gdy 
Sowiety napadły zdradziecko na Pol- 
skę, tak i obecnie Rumunją lawiruje. 
Przypuszczać należy, że to jej sta- 
nowisko wpłynęło na minimalne wy- 
niki konferencji państw bałkańskich 
(Rumunja, Jugosławja, Turcja i 
Grecja). Na konferencji tej, która 
odbyła się w Białogrodzie, miały za- 
paść postanowienia co do tego, jak 
mają się ustosunkować te państwa 
do ewentualnej napaści na jedno z 
nich przez któreś z wielkich mo- 
earstw (a więc Niemcy i Sowiety). 
Otóż po długiej dyskusji państwa te 
pozostawiły sobie wolną rękę, gwa- 
rantując sobie jedynie pomoc na wy- 
padek, gdyby które z nich zostało 
napadnięte przez jedno z mocarstw 
bałkańskich. Uchwała wymierzona 
jest więc przeciw Bułgarji, roszezą- 
cej pretensje do terytorjów włączo- 
nych po Wielkiej Wojnie do Rumu- 
nji, oraz przeciw Węgrom, które ró- 
wnież straciły wielkie przestrzenie 
na rzecz Rumunji. Zresztą państwa 
te zapewniają, że nie zamierzają w 
najbliższej przyszłości wznawiać 
sprawy rewizji granie. Zatem konfe- 
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Zapisujeie się na członków 
P. C. K. we Francji 


Zapigując się na Członków Polskiego 
Czerwonego Krzyże, pomagacie Żołnie- 
rzowi odradzającej się Armji Polskiej, 
niesiecie ulgę polskim jeńcom wojennym 
i ofiarom wojny, w ciężkiej ich doli. 

Członek dożywotni wpłaca jednorazowo 
500 frs. 

Członek czynny płaci 3 frs, miesięcz- 
nie, lub 30 frs. rocznie, przy opłacie za 
cały rok z góry. 

Członek wspieraj”cy płaci składki mie- 
sięczne dowolne nie mniej jednak, jak 1 frs. 
miesięcznie, lub 10 frs. przy opłacie za 
cały rok z góry. 

Pragnący zostać członkiem dożywo- 
tnim, czynnym lub wspierającym może 
przesłać odpowiednią kwotę, przekazem 
pocztowym wprost pod adresem Polskie- 
go Czerwonego Krzyża, 2, rue Euler, Pa- 
ris (VIH) iub dokonać wpłaty na jedno 
z kont Polskiego Czerwonego Krzyża 
wskazane powyżej. 


— 


Od Administracji 
Wszystkich odbiorców „Polski Walczącej” prosimy o regu- 
larne nadsyłanie prenumeraty kwartalnej, półrocznej lub rocznej. 
Prenumeraty należy wysyłać na jeden z następujących 


adresów: 


Bank P, K. O. w Paryżu: 23, rue Taitbout, Paris (9-0) lub 


Administracja „Polski Walczącej” — 


Lille (Nord). 


20, rue Faidherbe, 20 — 


Na odwrocie przekazu pocztowego prosimy zaznaczyć: Pre- 
numerata „Polski Walczącej” za okres... 
Pismo bezpłatnie otrzymywać będą tylko stali współpracow- 


nicy „Polski Walczącej”. 


Egzemplarze okazowe wysyła się na każde żądanie i natych- 


miast po nadesłaniu adresu. 


PUNKTY SPRZEDAŻY „POLSKI WALCZĄCEJ” : 
Lokale wszystkich Miejscowych Komitetów Obywatelskich 


we Francji. 


Paryż: Kiosk w Hotelu „Regina” i Księgarnia Polska 
Lens: Biuro tłumaczeń p. Gralli i „Hotel Polski” p. Pietru- 


siaka. 


Świetlice wszystkich obozów wojsk polskich. _ 

Cena 1 egz. pisma w świetlicach żołnierskich wynosi 0,25 fr. 
Cena 1 egz. pisma w pozostałych punktach sprzedaży wynosi 1 fr. 

Dochód z rozsprzedaży pisma w świetlicach żołnierskich jest 
przeznaczony na cele kulturalno - oświatowe poszczególnych od- 
działów wojskowych. 


rencja potwierdziła tylko solidność - 
bloku bałkańskiego, nie zagroziła je- 
dnak niczem atakom niemieckim, a- 
ni niebezpieczeństwu sowieckiemu. 


Małe państwa neutralne nie potra- 
fią się zdecydować na wyraźne sta- 
nowisko. Tem dziwniejsze się to wy- 
daje, że los Finlandji wyraźnie wska 
zuje na to, że gangsterzy totalisty- 
ezni z niczem się nie liczą, gdy doj 
rzał w nich zamiar nowego gwałtu. 
I kto wie, czy nie nadejdzie chwila, 
gdy ta sama Rumunja pierwsza pa- 
dnie ofiarą żarłoczności germań- 
skiej, wiecznie głodnej surowców, a 
zwłaszcza nafty, jak również Sowie- 
tów, które ze stratą Besarabji do- 
tychczas się nie pogodziły. 


Gdy jednak obserwuje się rozpa- 
czliwą, wspaniałą walkę Finnów z 
dziesięciokroć  liczniejszym czerwo- 
nym najeźdźcą, gdy się obserwuje 
wspaniałe dokonania i zwycięską o- 
fiarność żołnierza fińskiego, ze zdzi- 
wieniem myśli człowiek o stałej neu- 
tralności państw skandynawskich. 
Przecież po najdłuższej obronie, F'in- 
łandja musi paść. Jest to wprost 
matematyczna pewność. Nie pad- 
nie, jeżeli otrzyma pomoc w żołnie- 
rzu. A tę dać mogą tylko Szwecja, 
Norwegja Danja i takie państwa, jak 
Holandja i Belgja. Otóż zadawalają 
się one pomocą „samarytańską” — 
podczas gdy tam trzeba broni, żela- 
za i krwi. A jeżeli Koalicja, to jest 
Francja, Anglja i Polska, nie zdoła 
korpusu posiłkowego posłać, to F'in- 
ladji grozi kłęska — a wówczas Sta- 
lin ma otwartą drogę do zachodnich 
portów Skandynawji, do kopalni 
płatyny, a Hitler do najbogatszych 
w Europie szwedzkich kopalni że- 
laza. 


A gdyby do tego doszło, jaką 
śmiałość miałyby te państwa żądać 
pomocy od kogokolwiek ?... 


WOJNA FIŃSKO - ROSYJSKA. 


— W Genewie na sesji Ligi Naro- 
dów po wyrzuceniu Sowdepji ze ze- 
społu państw cywilizowanych posta- 
nowiono pośpieszyć Finlandji z wy- 
datną pomocą. Stany Zjednoczone, 
którym Finlandja całkowicie spłaci- 
ła dawne długi wojenne, zresztą ona 
jedyna, również zapowiadały popar- 
cie. Niestety, wszystko zamknęło się 
w podniosłych słowach. Izby Stanów 
Zjedn. targują się i przeciągają de- 
cyzję przyznania poważniejszych 
kreaytów dla tego małego państwa, 
które przez wielkość swego ducha i 
swej ofiary wyrzutem staje się dla 
t.zw. wielkiej demokracji. Zwycię- 
stwo Sowietów, to zwycięstwo Hitle- 
ra, kto więc umożliwia bandom bol- 
szewickim osiągnęcie zwycięstwa, 
staje się wrogiem eywilizacji i spra- 
wiedliwości międzynarodowej. 

Finowie bronią się po bohatersku. 
Do tej pory zniszczyli oni bolszewi- 
kom 527 samolotów, 594 ciężkie 
ezołgi, 28 samochodów pancernych, 
zabrali w stanie do użytku 206 ar- 
mat, 552 samochody, 80 ezołgów, 20 
traktorów, 1.560 koni, 63 kuchnie 
połowe itd. Stalin stracił w kam- 
panji fińskiej ponad 200 tysięcy w 
zabitych i rannych. 


PRAWDZIWA ŚWIĘTA UNJA 
NARODOWA FRANCUZÓW. -— Na 
żądanie centrum i lewicy parlament 
francuski — odbył obrady przy 
drzwiach zamkniętych. Po dwóch 
dniach dyskusyj, prowadzonych w 
najzupełniejszej tajemnicy, Izba de- 
putowanych 534 głosami na 534 gło- 
sujących wyraziła Rządowi Daladier 
pełne zaufanie dla dalszego prowa- 
dzenia wojny, aż do całkowitego 
zwycięstwa. 

Jeżeli Hitler przez swych szpie- 
gów szuka dróg do zrobienia wyło- 
mu w odporności Francuzów, to w 
uchwale tej znajdzie odpowiedź, ja- 
kim duchem przejęta jest Francja. 
Cały kraj w ciężkich chwilach wo- 
jennych skupia się przy swoim Rzą- 
dzie, wszystko poświęcając dla na j- 
świętszej sprawy. 
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AMERYKA SONDUJE. — Z Wa- 
szyngtonu nadchodzi sensacyjna 
wiadomość. Oto Prezydent Roose- 
velt wysyła do Europy p. Sumnera 
Wellesa dla zebrania dla rządu ame- 
rykańskiego wiadomości o sytuacji 
wielkich mocarstw. P, Welles odwie- 
dzi Rzym, Paryż, Berlin i Londyn, 
gdzie będzie przyjęty przez szefów 
państw. Należy przypomnieć, - że 
przed przystąpieniem Stanów Zjed- 
noczonych do poprzedniej wojny, 
Prezydent Wilson, również wysłał 
swego obserwatora do Europy, płk. 
House... 


Jednocześnie p. Cordell Hull po- 
stanowił przeprowadzić rokowania z 
państwami neutralnemi. Wszystko 
to narazie jest osnute tajemnicą, je- 
śli idzie o treść. W kołach politycz- 
nych panuje przekonanie, że Prezy- 
dent Roosevelt zamierza jeszcze 
przed wiosną wystąpić z inicjatywą 
pokoju, ażeby nie dopuścić do znisz- 
czeń i ruiny. Podkreślają, że wobec 
olbrzymich dostaw amerykańskich 
dla państw walczących, dostaw bez 
ryzyka, bo płatnych tylko gotówką, 
złotem i przewożonych do Europy 
przez okręty francuskie, angielskie 
i połskie, Stany Zjednoczone stają 
się bankiem świata, bowiem wszyst- 
ko złoto znajduje się w ich skarbcu. 
One więc będą mogły decydować o 
warunkach powojennych. 


NIEDYSKRECJE. — W czasie 
konferencji państw bałkańskich na 
Białogród spadła istna chmara szpie- 
gów i agitatorów hitlerowskich. Za- 
daniem ich było szerzenie propagan- 
dy na rzecz Reichu. W czasie jakie- 
goś przyjęcia jeden z dygnitarzy nie- 
mieckich oświadczył, że Bałkany są 
płucami Niemiec. Usłyszał to dele- 
gat turecki, min. Saradżoglu i od nie- 
chcenia rzucił: „Jakoś Niemcy przy- 
zwyczajają się do oddychania cu- 
dzemi płucami...” — A po chwili, z 


uśmiechem:  „Czyjaż to wina, że 
Niemcom "aczyna być duszno w ich 


„żelaznych płucach...” 


LIKWIDACJA NOR SZPIEGOW- 
SKICH. — Sowiety w państwach, z 


któremi posiadają stosunki handlo-' 


wę, ustanowiły specjalne przedsta- 
wicielstwa handlowe „„Torgrepd”. 
Ostatnio w siedzibie takiego przed- 
stawicielstwa, jak również w lokalu 
biura podróży sowieckiego „,Intu- 
rist” w Paryżu, policja francuska 
przeprowadziła gruntowną rewizję. 
Dodać należy, że traktat handłowy 
francusko - sowiecki wygasł z dn. 
31 grudnia ub. r., a paryski Tor- 
grepd stale objawiał ożywioną dzia- 
łalność. Nie ulega wątpliwości, że po 
tej rewizji działalność ta zmaleje do 
zera, a „towarzysz Hitlera” straci 
najlepszych swych agentów... 

Najważniejsze to, że najbardziej 
na te rewizje oburza się radjo i pra- 
sa niemiecka, chociaż właśnie w 
Niemczech przeprowadzono pierwsze 
brutalne rewizje w przedstawiciel- 
stwie handlowem Sowietów. 

NIEMIECKA OBŁUDA. — Kim 
są Niemcy, nas nie trzeba przeloty: 
wać. Zbyt dobrze ich znamy. Mieli 
złudzenia na ich temat jeszcze demo- 
kraci zachodnio - europejscy, może 
się dziś jeszcze łudzą niektóre pań- 
stwa neutralne. Coprawda, Niemcy 
wszystko robią, żeby występować w 
roli baranków. 

Oni, co każdy dzień znaczą najpo- 
tworniejszemi gwaitami, dokonywa- 
nemi na wolnych Polakach, na Cze- 
chach i Austrjakach, rozwinęli gwał 
towną propagandę przeciw Aljan- 
tom, na skutek „barbarzyńskiego 
teroru”. Chodzi im o to, że we Fran- 
cji stracono szpiega alzackiego, Ro- 
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osa, a w Anglji dwóch terorystów 
irlandzkich za zamach, w którem 
pięć osób straciło życie. Zbrodniarzy 
tych stracono na mocy prawnych 
wyroków. A gangsterzy hitlerow- 
sko - niemieccy codziennie mordują 
bez wyroków dziesiątki ludzi, strze- 
lają, gnębią, katują, piją krew z 
wolnych wczoraj narodów! Widać 
wrzaskiem chcą odwrócić uwagę od 
swego zbrodniczego, narodowego, z 
natury germańskiej płynącego bar- 
barzyństwa i zbrodniczości. 


NA FRONCIE ZACHODNIM. — 
Komunikaty Sztabu nie podają ści- 
ślejszych danych o akcji na froncie 
zachodnim. Spotkania patroli, akcja 
wywiadowcza, loty rekonesansowe. 
Niecierpliwi ludzie dziwią się, co to 
za wojna. Napewno mniejby się 
dziwili, gdyby przyszło im w nocy, 
przy 30- -stopniowym mrozie, w kilka 
karabinów podchodzić pod placówki 
nieprzyjacielskie! Wymaga to nie- 
zwykle silnych nerwów, opanowa- 
nia, spokoju. Wojska aljanckie sta- 
nowczo w akcji tej górują nad 
Niemcami. Liczba jeńców niemiec- 
kich rośnie z każdym dniem, nato- 
miast w ręce hitlerowców dostało 
się bardzo niewielu Francuzów. Głó- 


wnie akcja wojenna toczy się na mo- 
rzu i w powietrzu. 

Na morzu Niemcy, pragnąc prze- 
łamać blokadę, po nieudanej wojnie 
minowej, atakują statki handlowe, 
nieuzbrojone, obrzucając je bomba- 
mi i zatapiając. Korsarze powietrz- 
ni strzelają z karabinów maszyno- 
wych do marynarzy, ratujących się 
na łodziach. Dodać należy, że Iwią 
większość zatopionych okrętów to 
statki neutralne. Okręty aljanckie 
płyną przeważnie pod osłoną floty 
wojennej, więc piraci niemieccy nie 
śmią atakować. Gdy się jednak o- 
śmieli pokazać jakaś łódź podwodna 
z „hakenkreuzem”, los jej jest prze- 
sądzony. W ub. tygodniu jeden tyl- 
ko statek angielski zatopił dwie nie- 
mieckie łodzie podwodne. Według 
przypuszczalnych obliczeń Reich 
stracił już około pięciu - szóstych 
swej floty podmorskiej, 

Również i naloty na Anglję nie 
przynoszą Niemcom sukcesów. Trzy 
razy udało się niemieckim bombow- 
com dostać ponad W. Brytanję. Trzy 
razy strącono je. Natomiast samolo- 
ty angielskie były już nie tylko nad 
Niemcami środkowemi,' ale i nad 
Pragą i Wiedniem. Nie rzucały one 
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BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 


mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm 
©ddział w Paryżu 
23, rue Taitbout, PARIS 9-e — Métro: Opéra i Chaussée d'Antin. 


ŻQOŁNIERZU! 


Gdy chcesz zabezpieczyć swoje pieniądze, by po zwolnieniu z wojska 


mieć za co urządzić sobie życie, 
na własne imię — 


złóż gotówkę w Banku P. K. O. 


Gdy chcesz zabezpieczyć swoją rodzinę, złóż pieniądze na imię żony, 


matki lub ojca. 


BANK P. K. ©. 


przyjmuje: Wkłady na każde żądanie i za wypowiedzeniem 
Walory na przechowanie 


wynajmuje ¿ Skrytki 


Pieniądze można wpłacać i podejmować w drodze korespondencji. 
Wpłaty we wszystkich urzędach pocztowych MANDAT-CARTE 


na konto cheque-postal: 


PARIS 1401-65 
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UMO MONAT 


KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU 


LIBRAIRIE 


POLON AISE 


A PARIS 


123, Boulevard Saint-Germain, PARIS VI-e 


Métro: ODEON 


Tel.: DANTON 04-42. 


— IE 00m mn 


Odpowiada na każde zapytanie od- 


wrona poczta. 


Zamówione książki ze wszystkich dzie- 
dzin dostarcza natychmiast. 


Na żądanie katalogi polskie i 


irancuskie bezpłatnie 


ze wszystkich dziedzin i specjalności. 
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Nr. 2 


bomb, lecz ulotki. Niemniej wywar- 
ło to piorunujące wrażenie. Prasa 
aljaneka domaga się rychłej wypra- 
wy samolotów 'aljanckich do Polski, 
dla dodania otuchy męczonym bra- 
ciom naszym. 


NA ZIEMIACH ZABRANYCH. 
— Wiadomości, nadchodzące z Pol- 
ski w grozie swej przerastają wszy- 
stko, co umysł ludzki może pojąć. 
To, co wyrabiają Niemcy i godni ich 
wspólnicy, Moskale sięga szczytu 
zdziczenia, barbarzyństwa, podłości, 
Wiadomości te są pewne, pochodzą 
bowiem ze źródeł poważnych. W nu- 
merze następnym podamy zszerego- 
wanie tych wiadomości, starają się 
przynieść jak najwięcej nazwisk ę 
nazw miejscowości. 


Tym razem chcemy tylko zazna- 
czyć, że zarówno krzyżacy, jak i sta- 
linowcy dążą wszelkiemi sposobami 
do wytępienia narodu naszego i 
wszystkich tych, którzy narodowi 
przewodzą. — Stąd ich potworne 
wprost pastwienie się i znęcanie 
przedewszystkiem nad inteligencją 
zawodową. Adwokaci, nauczyciele, 
doktorzy, inżynierowie mordowani 
są masowo, wywożeni do Niemiec, 
więzieni w obozach koncentracyj- 
nych, gdzie czeka ich śmierć. Od- 
dzielny rozdział w męczeństwie Pol- 
ski stanowi prześladowanie kościo- 
ła katolickiego i duchownych, nie 
mówiąc już o znęcaniu się nad wier- 
nymi, spełniającymi praktyki reli- 
gijne. Los księży, zakonników i za- 
konnie jest tak straszny, że Waty- 
kan przez usta ks. kardynała Pry- 
masa Hlonda ogłosił specjalne wia- 
domości na ten temat. Opinja publi- 
czna świata domaga się od Stolicy 
Apostolskiej ogłoszenia wszystkich 
danych o martyrologji polskiej, 
bez ukrywania niczego oraz spodzie- 
wa się, że Najwyższy Autorytet Du- 
chowy świata zdobędzie się na osta- 
teczne potępienie takich wrogów 
ludzkości, wiary i Kościoła, jak An- 
tychrysty XX-go wieku, Hitler i 
Stalin. 


Naród polski, przechodzący naj- 
potworniejsze katusze, wszystko 
znosi z powagą i godnością, w zdu- 
mienie i jeszcze większy szał wpro- 
wadzając najeźdźców. Dzieciuchy 
kilkunastoletnie, — rozstrzeliwane 
przez plutony egzekucyjne, giną z o- 
krzykiem na ustach: „Niech żyje 
Polska!”. 

Każdy taki śmiertelny okrzyk od- 
bija się potężnem echem w sercach 
wszystkich Polaków, niezależnie od 
tego, gdzie żyją. Echo to w sercach 
naszych nie ścichnie, nie zginie tak 
długo, jak długo nie zatopimy go w 
morzu krwi niemieckiej. Dla wro- 
gów Polski, dla katów dzieci, bez- 
bronnych kobiet i starców nie może 
być litości. Straszny czeka ich pora- 
chunek, a nam nie zadrży ręka przy 
wymiarze zapłaty. Żadnemu z nas... 


Bohdan Nałęcz 
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Przedruk dozwolony tyłko za podaniem źródła. 
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